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Pierwsza połowa 
styczn a

W pierw>s‘Jym tygodniu stycznia—uo 5 bni.— 
bezrobocie wzrosło o 12.337 osób — do cyfry 
354.345.

W  drugim tygodniu stycznia — do 13 bm — 
nastąpi! dalszy wzrost o 14.541 osób do 368.636.

W  przeciągu zatem pierwszych dwóch ty
godni stycznia bezrobocie wzrosło o 2o.878 
osób.

Z doświadczenia lat poprzednich wiadomo, 
że największe nasilenie bezrobocia jest w mar
cu, t. j. z końcem sezonu bezrobotnego. Jeżeli 
z końcem marca 1932 było statystycznie w y
kazanych 360.000 bezrobotnych, to liczba 368 
tysięcy w pierwszej połowie stycznia oznacza 
niezwykłe w tym roku nasilenie bezrobocia, 
jakiego jeszcze nie Dyio.

Dzieje się to w tyni samym czasie, gdy pi
sma sanacyjne czy na podstawie „głębokich 
rozważań ekonomicznych", czy poprostu na 
podstawie „w różb" zapowiadana początek lep
szych czasów, a więc załamanie się kryzysu. 
W  dodatku pisma te mają smutną odwagę pi
sać, że „Polska lepiej niż inne kraje przetrzy
muje kryzys", naturalnie dzięki mądrej, zapo
biegliwej, przewidującej i t. d. sanacji.

Ten szalony wzrost bezrobocia w pierwszej 
połowie stycznia jest szczególnie znamienny 
ze względu na niezwykłą o tym czasie łago
dną porę roku. Fachowcy mówią, że przy obec
nym — mniej więcej od świąt — stanie po-, 
gody możnaby bez narażenia robot na szkoaę 
pracować na wolnem powietrzu — możnaiDy. 1 
gdyby było za co, orowadzic roboty. Cóż, o- i 
biecują złote góry, zrodzić się mające z fun- ■ 
duszu pracy i z funduszu inwestycyjnego, tym
czasem jednak przedsiębiorczość prywatna co
raz bardziej kurczy się.

Niema przecież dnia., abyśmy nic czytali o 
zamknięciu fabryki czy kopalni z tym skutkiem 
że odrazu po kilkaset robotników — ile to i 
głów razem z rodzinami? —  idzie na bruk. 
Poboty publiczne może kiedyś jakieś będą, aie 
nie są one w stanie zastąpić przedsiębiorczości | 
prywatnej. Ta zaś uważa obecnie za najważ
niejsze swe zadanie zmuszać pracujących je
szcze robotników do dłuższej pracy wbrew 
zdrowemu r-ozsądkowi i wbrew 15-letniej u 
nas tradycji. Bo tym przemysłowcom nie cho
dzi o te dwie godziny w sobotę, ile raczej o po
stawienie na swojem, o obalenie znienawidzo
nego 8-godzmnego czasu pracy.

A teraz druga strona medalu, 368 tysięcy bez- 
rohotnych, biorąc tę statystyczną, a nie rze
czywistą liczbę, ma wedle panującego „po
rządku" żyć poprostu z niczego. Nawet tych 
jakichś 60.000 szczęśliwych, którym fundusz 
bezrobocia wypłaca zasiłki, nie jest w stanic 
z nich wyżyć, a co dopiero tych 300.000 bez za
siłków! Nikogo to widocznie me obotoodzi, gdyż 
ze strony do tego powołanej nie widać —  poza 
obietnicami na przyszłość — żadnego zajęcia 
się w teraźniejszości Wygląda to tak, jakby ci 
iudzie wypadli całkiem poza nawias życia —  
państwo mc_ zna ich, społeczeństwo, co trzeba 
przyznać, nie ma środków złagodzenia nędzy

WrtSd o m elinach brzeskich
Prokurator Strumpl, mający nadzór nad wię

zieniem mokotowskieni. wyraził zgodę na udzie
lanie więźniom brzeskim widzeń z rodziną, co 
tygodnia i to bez t, z\v siatek, przegradzających

więźnia od odwiedzających. Więźniowie brzescy 
spędzają czas w więzieniu na piacach nauko
wych.

— o o o  —

Torgler wuaanu w ręce pollen prnsKief
Po uprzątnięciu van der Lubbego rozstrzyga 

się też los Torglera. Z absolutnie pewnego źró
dła donoszą, żc Torgler z więzienia w Lipsku 
przewieziony został uo Berlina i wydany w ręce 
pruskiej tajnej policji. W ten sposób uniewin
niony dostał się pod władzę Goeringa, który już

na rozprawie w Lipsku groził, że się z oskarżo
nymi „porachuje".

Trzej Bułgarzy cięgle jeszcze siedzę w Lip
sku i nikt nic wie, kiedy i jaka decyzja za
padnie o ich losie.

— o o o  —

Reforma pragmatyki służbowej kolejarzy
podaniia przyczyny za 6-mies.ięcznem zawiado
mieniem: pracownika etatowego w ciągu 5 lat od 
mianowania, a stałego w ciągu lat 10.

Pragmatyka przyznaje pracownikom prawo do 
urlopów, a mianowicie pracownicy umysłowi o- 
trzymują po roku dwitiygodniowy urlop co roku, 
po 3 lalach służby o-lygodndowy, po 10 lalach 
4-tygodniowy, po 20 latach 5-tygoclniowy. Pra
cownicy stali pracujący rok dostają 8 dni urlopu, 
pracujący 3 lata i dluzej, 15 dni.

Rozporządzenie o pracownikach poczty jest li- 
beralniejszc dla pracowników, którzy mogą być 
zwolnieni, o ile w ostatnich trzech lalach o trzy - 
nraili dwukrotną niedostateczną kwalifikację.

We wtorek ukazał się Dzieńiuk ustawy. który 
przyniósł rozporządzenie rady ministrów w spra
wie zmiany uposażeń na kolejach, na poczcie i 
wr Najwyższej Izbie Kontroli Państwa. Ogólne 
zasady tych postanowień już podawaliśmy w 
swoim czasie. Oibecpie dodać należy, żc z reformą 
plac na kolejach połączono lakzc rcioimą pra
gmatyki służbowej, i to w sposób bardzo dla ko
lejarzy krzywdzący W  dalszym .bowiem ciągu 
utrzymano prawo ministrif koniuniKacji do prze
noszenia w stan nieczynny każdego pracownika 
etatowego lub stałego w razie zmiany w organi
zacji lub „dla dobra su izby . Nadto przewiduje 
pragmatyka możność zwolnienia ze służby bez

Sanacja przeciw nauce
UPADEK Anv,tm\ l a  AKToW

Dj’,rektor archiwum aktów dawnych miasta 
Kia im w a dr. Adam Chmiel z powodu podeszłego 
wieku przeszedł w stan spoczynku i następcą je
go zoslal przez prezydenta miasla mianowany do
tychczasowy urzędnik manipulacyjny tegoż ar
chiwum p. Ludwik Strojek, dyrektor krakowskiej 
filji Polskiej Agencji Telegraticznej.

Posada dyrektora archiwum aktów dawnych 
jest jedyną posadą naukową, jaką rozporządza 
mag,s'ral miasta ! rakowa, do niedawna „ducho
wej stolicy Polski*. Obecnie, kiedy tyle sił nauko
we kwalifikowanych marnuje się w nędzy z po
wodu braku odpowiednich posad, magistrat kra
kowski tę jedyną swoją posadę naukową oddal 
działaczowi strzeleckiemu bez żadnej kwalifika
cji naukowej, a zajmującemu obok tej posady 
samorządowej jeszcze drugą jiosauę, rządową, 
mianowicie posadę dyrektora 'fiiji PAT.

Dzieje kulturalnego znaczenia miasta Krakowa 
streszczają dwa chronologiczne szeregi nazwisk: 

Prezydenci m. Krakowa:
Dr. Józef Dietl,
Dr. Mikołaj Zyblikiew iez,
Dr. Juijusz Leo,
Dr, Mieczysław Kaplic*i.

DAWNYCH MIASTA KRAKOWA
Dyrektorzy archiwum aktów dawnych m. Kra

kowa:
Dr. Franciszek Piekosiński,
Dr. Stanisław Krzyżanowski,
Dr. Adam Chmiel,
Ludwik Strojek.

* *
Archiwum aktów dawnych miasta Krakowa 

było ważnym warsztatem pracy naukowej, Toteż 
dyrektorami jego byli zawsze wybitni historycy, 
i to uczeni tak wysokiej miary, jak prof. Piekn- 
siński, ptof. St. Krzyżanowski i dr. Chmiel.

Teraz ich miejsce ma zająć urzędnik mtinipu 
laeyjny, który dotychczas prowadził dziennik po
da wczy i ekspedyt i naklejał fotograf je, a paleo- 
gralj, nie zna, bis iory mcm nie jest i wsrod dy
rektorów archiwów będzie unikatem.

* * *
Komisji archiwalnej wogóle o zdanie nie py

tano przy tej nominacji i w krótkiej drodze wpro
wadzono nowego dyrektora w urzędowanie.

Oto obrazek kurczenia się warsztatów pracy 
naukowej w Krakowie, ktorego obecny prezyden. 
w mowie programowej olPecywał bronić kultu
ralnych placówek Krakowa.

I
i w ten sposób ma wegetować nńljonowa masa 
aż pogoda się zlituje i po kropelce wyrwie ich 
z tego stanu hi życia, ni śmierci.

W yobrażamy sobie, z jaką wściekłością bez
robotni czytają w rozmaitych pismach sanacyj
nych — niestety, czytają je — jak u nas jest 
może teraz niccalkiem dobrze, ale jak cudow
nie zapowiada się najbliższa przyszłość, jatk 
kryzys już się kończy, jak Polska w porów
naniu z zagranicą świetnie radzi sobie z wszyst- 
kiemi objawami kryzysu. A faktem jest, że na
wet twierdzenie o stabilizacji kryzysu nie od

powiada faktycznemu stanowi, ponieważ k ry
zys wcale nie stanął, przeciwnie — rośnie i po
tężnieje, czego najlepszym chyba dowodem co
raz więcej bezrobotnych z tygodnia na tydzień 
bez widoków na polepszenie w najbliższym 
czasie. Tego naturalnie nie powiedzą, gdyż ta 
prawda byłaby naijsilniejszem potępieniem ich 
postępowania i ich blagi.
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Goleszów
Reportaż z podróży na Śląsk

Jakiż to będ^e wtaok syntetyczny z 
okienka maleńkiej stacji? Najpierw 
zębato zacięty plot, za płotem nieduży 
wał ziemny — wał nabrzmiały od ka
miennych guzów, ośnieżony i twardy, 
porośnięty gdzieniegdzie kępami żyla
stych, dawno umarłych chwastów. Wy
żej — trzy ścięte ostrosłupy drewnia
nych chłodnic; — na sześciennych po
stumentach wsparte, kadzie szerokie i 
opasłe umocnione poprzecznemi żebra
mi skrzyżowanych belek, Białemi ostrza
mi wyrastają z nich potężne sople lodu. 
W tych zbiornikach wysokich i szarych 
skrapla się para gorącem tchnieniem z 
kotłów buchająca wzwyż.

Za chłodnicami — stłoczony kompleks 
fabrycznych zabudowań — ceglane, do
my przyp -ószone wapiennym pyłem o- 
ślepłemi prostokątami wybitych okien, 
patrzą — domy kształtnemi lufami ko
minów, uwieńczone pod białem, nisko 
osadzonem niebem. Każdy dymnik w 
czerwoną bryłę graniastosłupa wbity 
godzącym pionem.

Idę wgląb bezrobotnej osady, pod sto
pami wznosi się droga twardym lodem 
okuta i śliska — bokami płoty mijam— 
domki białe i żółte, za szarym drutem 
ogrodzenia czarne tragicznie powykrę
cane drzewa. Przed konsumem fabrycz
nym stoi człowiek. Kurta na nim obszar
pana, kapelusz zgnieciony i stary, spod
nie zrudziałe, w okolicy kolan wydęte, 
niżej postrzępione w żałosny zygzak.

Twarz zczerniała, kosmata i chuda 
widocznie niegolona dawno, rysy cier 
pien;em wyrzeźbione, stężałe w prosta 
czem zapatrzeniu nienawiści, Oczy gra 
natowe. zimne, kształtu migdałów du 
żych, w rękach kanciastych, chropowa 
tych i brudnych bibułkę napół skręco 
ną trzyma. Jeżeli nie on przypadkowo 
spotkany na rozstaju skrzyżowanych 
dróg, to któż prawdę tego życia najle
piej wysłowić i ukazać zdoła.

Poznaliśmy się już, idziemy teraz 
brzegiem głębokiej doliny kamienioło
mu, Tam — niżej piętrzą się olbrzymie 
stokrotnemi eksplozjami poszarpane 
Ściany, widać całe warstwice pękato 
wyszczerzonych głazów, — ziemię tak 
okrutnie rozdartą i zgwałconą w fermie 
kotła gigantycznej przepaści. Tutaj się 
wapienne pokłady prącym wybuchem 
dynamitu rozsadza, powietrze od strasz
liwych grzmotów detonacji wezbranym 
głosem huczącym w łoskotach i trza
skach drży kamienie niczem z wulka
nowej gardzieli wystrzelone, pędem ku 
niebu biją.

Gdy się to stanie, powiada mój to
warzysz, suiowiec na wagonach łado
wany do fabryki odjeżdża wprost. Tam 
go dopiero rozbijają w łamaczach, w su
rowych młynach i żeby nie wiem jak 
twardy był tak długo masywnemi wal
cami gniotą, aż się zostanie zmielony,— 
na puder roztarty pył.

Potem mąkę sypką mieszamy z łup 
kien gipsem i wodą, aby w rotacyjnym 
piecu klinkier do użytku młynów ce
mentowych wypalić. ’

Pytam o warunki życia w bezrobot
nym stanie, Ano — mówi — cholernie 
ciężko jest. Zimą kredyt lichy — la
tem na długi, w fabrycznym sklepie za
ciągnięte, pracujemy. I tak w kółko — 
forsa zawsze do nich z naszej kieszeni 
wraca. Jedyna pomoc, to zagony, te 
małe kawałki ziemi, wzamian za robo
ciznę dzierżawione od chłopów. Moja 
żona letnią porą cały czas u gazdy na 
roli pracowała. Potem zato mamy kar
tofle i kapustę swoją. Ale i ta przecież 
nikomu od jesieni do wiosny nie star
czy. Pytaliście się, co bezrobotni je
dzą? U nas jeszcze w porównaniu do 
okręgów przemysłowych podobno świet 
nie jest, chociaż zdarza się: ludzie w
piecach końskiem łajnem palą. Rano 
kawę zbożową pijemy, do tego suchy 
chleb. Na obiad — dzień w dzień zie- 
mniaki bez okrasy, albo wodzianka z 
czosnkiem, cebulą i solą. Po takiem 
żarciu głód w człowieku syczy całą noc,

Przed If ongresem

P y K t a t u r ao  ścisłość pewnych pojęć
I.

Przed paroma tygodniami pHaiem 
na szpaltach „Robotnika“ o potrzebie 
przestrzegania bardzo dużej rcisłoś- 
ci przy używaniu pojęć i formuł, któ
re grają albo mają grać zarazem rolę 
bieżących, konkretnych haseł walki i 
pracy ruchu. Formuły o treści rozle
wnej, nieokieślonej, rozumiane roz
maicie przez różnych ludzi, —  wy
wołują później mnóstwo niepotrzeb
nych dyskusyj i wątpliwości, nie uła
twiają akcji praktycznej, przeciwnie 
— utrudniają jej przebieg.

Przytoczyłem wtedy przykład z po
jęciem : „dyktatura proletariatu". Pró 
bowałem uzasadnić pogląd, że dz siaj, 
w epoce, kiedy chodzi o uruchomienie 
orzeciwko kapitalizmowi i przeciwso 
faszyzmowi wszystkich klas obiekty
wnie rewolucyjnych (włościaństwo, 
drobnomieszczaństwo, elementy zde
klasowane i t. d .), —  hasło dyktatu
ry jednej z pośród tych klas i warstw 
byłoby zupełnie obce rzeczywistości, 
która nas otacza. byłobv konserwaty
zmem myślowym, szkodliwym bo krę 
oującym u źródła naszą własną ak
tywność. Dlatego też żaden kierunek 
myśli socjalistycznej nie wysuwa kon 
cepcji: „dyktatura proletariatu'; nie 
wysuwa jej i komunizm, pojmujący 
sowiecki system rządzenia jako 
wspólną władzę klasy robotniczej i 
włościaństwa.

Na Paryskiej Międzynarodowej 
Konferencji Socjalistycznej grupa to
warzyszy przeciwstawiła stanowisku 
większości nie dyktaturę proletaria
tu ale „dyktaturę klas rewolucyj
nych", a więc znowuż wspólną dyk
tatorską metodę rządzenia (w t, zw.

okresie przejściowym) proieiarjatu, 
włościaństwa, drobnomieszczaństwa, 
elementów zdeklasowanych i t. p. 
Jest to więc konoeocja dyktatury o* 
gromnej większości społeczeństwa w 
stosunku do kapitalistów przemysło
wych, bankierów, wielkich właścicie
li ziemskich i t, d. W  pewnych na
szych kołach używa się formuły nieco 
odmiennej stylistyczn e: „dyktatura 
mas pracujących". Chodzi o to. jaką 
treść zawierają pojęcia przytoczone; 
czy, jeżeli rzucimy je w masy, —  czy 
owa treść istotnie porwie za sobą en
tuzjazm, wolę, energję mii jonów; czy 
dajemy w ten sposób rozwiązanie 
politycznego problemu rewolucji spo
łecznej?

Dyktatura klasowa
Przedewozystkim trzeba ustalić wy 

raźnie jeden punkt zasadniczy.
Sprawować dyktaturę, t zn. rzą

dzić, dzierżyć władzę, wprowadzać 
w życie decyzje kierownictwa może 
tylko państwowy aparat biurokraty
czny —  soalialistyoeny. faszystowski, 
komunistyczny, opanowany przez da
ny obóz polityczny, utożsamiony z 
jakąś partią polityczną —  wszystko 
jedno. Dyktatura klasowa istnieje tyl
ko w tym znaczeniu, że aparat pań
stwowo • biurokratyczny wyraża w 
określonym układzie stosunków po
trzeby, dążema, interesy takiej czy 
innej klasy, albo takiej czy innej gru- 
oy klas. Wyobraźmy sobie, że w spo
łeczeństwie polskim, naprzykład za- 
oanowała istotnie dyktatura proleta- 
rjatu? Coby to oznaczało? Oznacza
łoby, że władza państwowa postępuje 
w myśl interesów, dążeń, potrzeb oro-

letarjatu, tamiąc w razie sprzeczno
ści czy rozbieżności interesy, potrze
by, dążenia klas innych. Wykonywa
nie wszakże owej władzy przeszłoby, 
przejśćby musiało, do rąk biurokracji, 
choćby socjalistycznej, choćby prole
tariackiej w sensie swego składu oso-j 
bistego. „Nowa" biurokracja —  prę-| 
dzej trocnę, później trochę —  zaczę-, 
laby żyć wlasnem życiem samoisł- 
nem; system dyktatorski rządzenia 
koncentrowałby 6ię w niej, nie w ma
sach, pozostałych po fabrykacn, war
sztatach, folwarkach. Masy byłyby 
faktycznie objektem władzy dyktator, 
skiej, reprezentującej —  w swoim 
orzynajmniej przekonaniu —  ich po
trzeby oraz ich pragnienia.

W  zastosuwaniu do koncepcji: „dy
ktatura klas rewolucyjnych“ uwag’ 
powyższe nabierają tym większego 
znaczenia. Wspólne rządy grupy klas 
są o wiele trudniejsze, niż rządy je
dnej klasy; tymbardziej rośnie rola 
aparatu biurokratycznego, wyrażają- 
csgo ewentualnie swoją polityką li- 
nję wypadkową dążeń i potrzeb o- 
wych klas rewolucyjnych.

Kto więc mówi: „dyktatura klaso-■ 
wa", ten mów z punktu widzenia1 
praktyki rządzenia: „dyktatura apa
ratu państwowo - biurokratycznego, 
działającego w myśl dążeń i potrzeb 
danej klasy społecznej albo dnno.r
grupy klas społecznych" ,

# *Z*
Tak wygląda rzeczywistość każdej 

dyktatury, leżeli zerwiemy z niej za
słonę pozorów. Czy można temu za 
radzić i jak można temu zaradzić?

Mieczysław Niedziałkowski-

Urzędowy optymizm a rzeczywistość
Wszystkie rządy „iporaa.owe" od

znaczały się i odznaczają optymiz
mem. JesŁto zrozumiałe i poniekąd 
konieczne, gdyż optymizm ten —  
szczery czy sztuczny — stanowi je
dyne źródło kredytu, z którego mo
żna czerpać dowoli, nic bowiem nie 
kosztuje.

Ale optymizm urzędowy .na tę za
sadniczą wadę, że jest sprzeczny z 
faktami. Wykazywaliśmy to swego 
czasu na optymizmie p.p. Sławka, 
Prystora, Tu chcemy zwrócić uwagę 
na ,.kolejny" optymizm p. Jędrzeje- 
wicza.

Przemawiając w Sejmie na otwar
cie sesji budżetowej w pierwszych 
dniach listopada r. ub., p. premjer m. 
in. twierdził, że w przemyśle zazna
cza się stała i stopniowa poprawa i 
że Fundusz Pracy wykazał się dzia
łalnością dodatnią,

Oba te twierdzenia są optymistycz
ne, ale przeczą rzeczywistości,

Oto Międzynarodowe Biuro Pracy 
ogłosiło statystykę bezrobocia za r. 
ub. W  statystyce tej Polska figuruje 
wśród nielicznych państw, gdzie bez
robocie w porównari' 1  z rokiem po
przednim wzrosło. Wiemy to zresztą 
ze statystyki krajowe;, która jest

A najgorzej dzieciska wrzeszczą.
Z dworu przez sień wprowadzi! mnie 

do białej izby, dyszącej fetorami rozki- 
słego smrodu. Stały tu dwa potwornie 
tozgrajdane łóżka, bielizna wielkiemi 
płachtami suszyła się na poziomo roz
wieszonym sznurze. W powietrzu wy- 
prażonem od pary i gryzących mydlin, 
coś dławiącego mdlPo. Usiedliśmy przy 
prostym stole, u naszych nóg bawiły się 
w kącie smutne, osowiałe dzieci.

ALFRED GERARD ŁASZOWSKI.

przecież ułamkowa i uwzględnia tyl
ko tę część bezrobotnych, którym 
przysługuje prawo do zasiłku na pod 
stawie .pogorszonych ustaw.

Ale statystyka Międzynarodowego 
Biura Pracy pokazuje nam jednocze
śnie, że
wskaźnik zatrudnienia w Polsce jest 
najniższy pośród wszystkich uwzglę

dnionych w statystyce państw.
We wrześniu 1533 r. wskaźnik ten 

wynosił 64.5 wobec 64.1 (za podsta
wę bierze się 100 w r. 1929), w tymże 
miesiącu roku poprzedniego. Ale gdy 
uwzględnimy olbrzymi wzrost bez
robocia w ostatnich meisiącach, to 
twierdzenie o stałem i stopniowem 
polepszeń.u sytuacji w przemyśle sta
je się zupełną fikcją.

Tak wielkiego spadku zatrudn.enia 
jak w Polsce niema w żadnem innem 
państwie (uwzględniono w statysty
ce: Anglję, Francję, Czechosłowację. 
Kanadę, Stany Zjednoczone, Afrykę 
Południową, Łotwę, Estonię, Japonję. 
Szw; tcarję, Szwecję, Włochy). Naj- 
b iżei Polski byłv Stanv Zjednoczone, 
które w październiku r ub, wyicaza- 
ły 73,5 zatrudnienia, ale wskaźnik ten 
oznacza wielki przyrost zatrudnienia, 
gdyż w paździermku r. 1932 było tyl
ko 59.6 zatrudnionych. Przyrost ten 
jest wynikiem akcji Rooseuelta, świa 
domej akcji walki z bezrobociem,

A  cóż zrobiono w Polsce dila walk! 
z bezrobociem? P. premjer twierdził, 
że Fundusz Pracy, mający na celu 
walkę z bezrobociem, wykazał dzia
łalność dodatma, Twierdzenie to by
ło conajmniei zbyt pośpiesznie. A l
bowiem już Sam fakt olbrzymiego 
wzrostu bezrobocia do poziomu nie
znanego od czasu odzyskania niepo
dległości, rwiadcar, to ? * * * ■  Pr*

cy całkowicie zawiódł pokładane w 
mm —  oczywiście tylko przez ,,saua 
cję" —  nadzieje.

Uchwalając swój Fundusz Pracy, 
,,sanacja" preliminowała dochód i v ' 
czny w wysokości 100 tniljonów zł. 
Tymczasem ze sprawozdania Fundu
szu Pracy za pierwsze 9 miesięcy dzia 
łalności dowiadujemy się że wpły* 
wy wyniosły tylko 58.72 000 » . i że 
deficyl w wysokości ok, 2 milionów! 
pokryto pożyczką z Banku Gospodar
stwa Krajowego. Lwią część wpły
wów stanowią podatki z uposażeń i 
plac ludzi pracy, dalej idą wpływy 
z opodatkowana! artykułów pierwszej 
ootrzeby jak np. gaz, następnie z wi
dowisk i t. d, I znowu kapitał, który 
arzedewszystkiem jest obowiązany ło 
żyć na rzecz bezrobotnych, wykręcił 
się sianem, zawiódł na całej tinju 
Świat pracy, z którego ściąga się Fun- 
dusz na walkę z bezrobociem, będzie 
musiał jeszcze pokrywać deficyty, po 
wstałe z winy przeds ębiorców.

O niesamowitej roli tego Funduszu 
Pracy, w którym robotnicy i praco- 
wnicy nie mają nic do powiedzenia i 
który w graSrie rzeczy służy do ob
niżania płac i zarobków, czyli działa 
przeciw /y/n, którzy go utrzymują —  
oisaliśmy już kilkakrotnie,

Tak oto przedstawia się faktyczny 
stan rzeczy w dziedzinie przemysłu i 
bezrobocia. Świat pracy sam na swo
ich skołatanych barkach dźwiga cię
żar walki z bezrobociem-, słuszną jest 
tedy rzeczą, by sam tę walkę prowa
dził, by zapobiegał dalszemu wzro
stowi bezrooocia. Nikt inny go nie 
wyręczy w te" walce. A  walka z bez
robociem jest zagadnieniem central- 
nem, rozstrzyga ,ącem w dużym stop 
oAu a  ju tau  t a k k  OMAK,
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Znak czasu!
—o—

Katowicka „Polonia" otrzymała następujący 
list:

„Prośba do Redakcyi
Niżej podpisany zwraca się sprofsbą Do pań

stwa Redakcyi owytlomoenie iub mnie poinfor
mowanie oposadzie Kata lub tesz jego zastempce 
ktuiym bym był gotów objąć 

zawód cieśla górniczy 
szkoła powsednia 8 ki. 
proszę mi odpowiedzi dodać G. A. 
p o lon ia " odpowiedziała na ten list, co nastę

puje:
„A  więc można odpowiedzieć temu panu G. A.? 
Chce być katem, a właściwie „Katem" przez 

duże „K“ i basta. Wprawdzie trUdmo powiedzieć, 
żeby zawód cieśli górniczego dawał odpowiednią 
praktykę w kierunku umiejętności wieszania, ale 
wykształcenie do tego to pau ma odpowiednie. 

Rzekłbym nawet, że aż za odpowiednie.
8 bowiem klas szkoły „powszedniej"   ozy to

me za wiele mądrości jak na człowieka, który 
urzędowo wyprawia innych ludzi na tamten 
świat?

A l e  żarty na bok. Pan G. A. domaga się ko
niecznie odpowiedzi i trzeba mu jej udzielić 

Wobec tego udzielam:
Szanowny panie G. A.! Miło nam jest, że wła

śnie pan, a nie kto inny kandyduje na tę posadę, 
dającą tyle pracy i wewnętrznego zadowolenia 
Poprosu/zda je nam się, że pan w razie uzyska
nia tego stanowiska prześcignie samego mistrza 

' Brauna.
Jedmem słowem — pisz pan podanie do Min. 

Sprawiedliwości jaknajszybciej.
A pozatem — niech pana szlag trafi...!"

Weźcie udział
w naszym obozie narciarskim

Od pewnego czasu śledzę uważnie działalność 
ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ  

K SPORTOWYCH. Bo też trudno nie zwrócić uwa- 
gi na pełną inicjatywy, pomysłową i energicz
ną robotę, jaką się tam prowadzi. Niema pra
wie miesiąca, żeby ci nasi towarzysze sportow
cy czegoś nowego nie tworzył, i nie organizo
wali. Rozmaite ośrodki, kursy, imprezy, obozy, 
wszystko to świadczy o tern, że się tam pracuje 
u tych naszych sportowców, że się tam żyje 
i tworzy.

Obecnie ruchliwy ZWIĄZEK ROBOTNI
CZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH or
ganizuje w dniach od 21. I. do 4 II. 14-dniowy 
WIELKI OBÓZ NARCIARSKI dla mężczyzn i ko
biet, położony w malowniczej i pięknej m iejsco
wości Bieszczad w Rozłuczu. Warunki podane 
przez organizatorów są niezwykle korzvstne 
W  przejeździe do Rozłucza i zpowrotem 80-pro 
centowa zniżka kolejowa. Koszty 14-dniowego 
utrzymania wynoszą stosunkowo bardzo niską 
kwotę 22 złotych dla członków ZRSS, 28 złotych 
dla niestowarzyszonych. Narty i instruktorzy 
bezpłatnie na miejscu. Jeżeli dodać do tego, że 
uczestnicy obozu, chociażby do tego czasu nigdy 
nart na nogach nie mieli, wrócą do domu, jako 
przeszkoleni i obznajmieni z terenem narciarze, 
to kto dzisiaj zorganizuje obóz na lepszych wa
runkach i z ponętniejszą perspektywą.

Bo niema, zdaje mi się, sportu ponad jazdę 
na nartach. Sport ten daje wszystko, czego wo- 
góle można od sportu oczekiwać. Radość prze
strzeni, nieograniczoną swobodę poruszania się, 
tężyznę fizycznego wysiłku, samopoczucie, no 
i wreszcie zadowolenie estetyczne, płynące z nie- 
dającego się opisać piękna śnieżnych krajobra
zów.

Kiedy słońce i śnieg złączą się swemi barwa
mi, jazaa na nartach przestaje być sportem, sta
je się wyrafinowaną duchową rozkoszą. Czło
wiek mknie po ośnieżonych stokach cicho i ła
godnie, jakgdyby płynął przez niebiosa. A kiedy 
spada ostrą płaszczyzną wdół, wiatr gwiżdże 
i śpiewa w uszach, jakby biczem poganiał i na
woływał do pośpiechu...

Zresztą niemożna tego słowem opisać. Trzeba 
jeździć na nartach, żeby to samemu zobaczyć 
i przeżyć.

Skoro więc istnieje taka doskonała sposobność 
opanowania tego pięknego sportu, mogę tylko 
zachęcić wszystkich towarzyszów i przyjaciół 
słowami: WEŹCIE UDZIAŁ W  NASZYM OBO
ZIE NARCIARSKIM W  ROZŁUCZU.

Dr. Józef Loos.

Ustawa scaleniowa a górnicy 
w zagłębiu krakowskie!

W  numerze z 13 om. w artykule pod tytułem 
..Emerytury i renty robotnicze" zawarta była in
formacja, że dla górników i hutników są prze
widziane renty wyższe przy wyższych składkach. 
Zapowiedź ta będzie może dopiero później urze
czywistniona i może także górnicy z zagłębia kra
kowskiego będą mogli z tego skorzystać.

Narazie górnicy i hutnicy z zagłębia krakow
skiego pozostają nadal na dotychczasowych ren
tach, przepisanych statutem byłego nraclwa gór
niczego. Albowiem narazie nbma jeszcze dokład
nych rozporządzeń przejściowych w tej sprawie 

Pewnem jest tylko, że górnicy wogóle, a górni

cy w  zagłębiu krakowskiem w szczególności, z 
wejściem w życie ustawy scaleniowej za zasług, 
górnicze uwzględnieni i uznani nie zostali i będą 
musieli dopiero swoją silą i solidarnością dowo- 
ływać się należytego unormowania ubezpieczenia, 
na jakie już dawno zasłużyli, o  jakie wołali i ja 
kie się im z tytułu ciężkiej i niebezpiecznej pracy 
bezwątpienia należy.

Naturalnie będzie na to trzeba sity związkowej 
i odpowiedniej chwili konjunkluralnej, oraz zno
śniejszych stosunków -politycznych i społecznych

Jan Papuga.
— o o o  —

Stara sprawa: kolej węglowa
Budowa kolei Górny Śląsk—Gdynia dla uła

twienia transportu węgla głównie do Skandyna- 
w ji stała się przed dwoma laty, niewiadomo z 
jakiego powodu, sprawą międzynarodową. Pod 
czas igdy do tego czasu Polska pomału ale sta
tecznie linię tę budowała, komuś przyszła nagła 
myśl wprzęgnięcia do tej roboty kapitalistów 
francuskich. Był to czas, kiedy robiono tak 
„świetne" interesy, jak nip. z Kreugerem monopol 
zapałczany.

Powstało więc Tow. polsko-francuskie, które 
podjęło się dostarczenia miljarda franków w 
trzech ratach na podstawie obligacyj przez rząd 
polski wydać się mających. W  rezultacie Tow. 
wpłaciło jedną tylko ratę 300 miljonów franków 
i dalej ani grosza, mimo częstych jazd wicemi
nistra p. Koca i innych dygnitarzy kolejowych 
do Paryrża, ponieważ pozostała anomalja, że Tow.

ypra wdzie nie dotrzymuje swych zobowiązań, 
ale ma wpływ na kolej.

W  komisji budżetowej, gdy tę sprawę poruszo

no, zarówno referent .pos. Slarzak jak minister 
fcomnniKacji p. Butkiewicz ograniczyli się do la
pidarnego stwierdzenia: Towarzystwo nie ma
pieniędzy. Czy naprawdę ktoś uwierzy, że na ryn
ku francuskim nie można dostać — za poręką Pol
ski — kilkuset miljonów franków, na lymsamym 
rynku, który wciąż emituje pożyczki zagraniczne? 
Tej wymówki nikt nie weźmie na ser jo, zatem 
musi być inny nowód tej wstrzemięźliwości w 
wykonywaniu przyjętych zobowiązań.

Należy przypomnieć taką rzecz: Głównym u 
działowcem ze strony francuskiej w tern Tow 
jest znana fabryka broni Schneider w Greuzol. 
Fabryka miała na celu nic węgiel, który jej nie 
interesuje, ale zapewne dostawy wojskowe czy 
nawel kolejowe. W  związku z tern powstały za 
pewne trudności, na które firma odpowiada sa 
botażem swych zobowiązań. Co z tego wyniknie? 
Narazić Polska utrzymuje na linji ruch, daje 
własny tabor, buduje konieczne tory boczne itd. 
Znakomity interes, niema co mówić.

Gorgonową w roli Niepokalanej
SKANDAL W FORDONIE

Redakcja' „Dziennika Bydgoskiego" otrzymała 
informację od jednego z czytelników, że w więzie
niu w Fordonie wystawiono, celem umoralnienia 
przebywających w wiezieniu kobiet „Jasełka". —

W  przedstawieniu tem rolę Matki Buskiej po w ic-  
izono Gorgonowej.

Pismo bydgoskie, podając tę informację, nazy
wa to skandalem, a nawet prowokacją.

Odmowa Ludrndorfka
Wczoraj doniosły telegrafuj, że generał Lu den- 

dorf odrzucił propozycje miarodajnych czynni
ków hitlerowskich, aby objął wysokie s t a n o w i 
sko wojskowe

Generał Ludemdorff w początkach ruchu hitle
rowskiego w Monachjum był jednym z najczyn- 
niejszych jego działaczy. Pouczas puczu Hitlera 
w październiku 1023 maszerował razem z nim na 
czele bojówki przeciw policji i wojsku i razem 
z nim, po zgnieceniu rewohy, zosiał zasądzony na 
więzienie. W  następnych latach Ludendorff po
padał coraz więcej w mistycyzm — inni nazywa
ją to maniiaclwem: propagował specjalną rcligję 
dla narodu niemieckiego, w organie swym wystę
pował przeciw wszystkim piądom nowoczesnym 
jako nieodpou 'ednim dla ducha niemieckiego itd.

Jak tam jest z jego stanem umyslowjpi, nie
wiadomo; w każdym razie nie musi być lak zły, 
eżeli Hitler zaczął dawnego sojusznika prześla

dować, a potem zapraszać do współpracy. Przed 
kilku tygodniami wydano zakaz pojawiania się 
organu Ludendorlfa, mówiono nawet o iego are
sztowaniu — teraz go potrzebują.

Hitleryzm najsłabszą swą stronę ma w organi
zacji wojskowej. Bojówki jego jako wojsko nie 
mają wielkiej wartości, są tylko dobre dla pilno
wania i maltretowania więźniów w obozach kon
centracyjnych i do urządzania parad. Podczas gdy 
Hitler obsadzi! swymi ludźmi wszystkie stanowi
ska cywilne, w wojsku nie mógł dotychczas sta
nąć si na nogą — Reichswehra wciąż jest niepe. 
wną. Zresztą Reichswehra ako instrument wo
jenny doskonała, nie ma wodza. Wszyscy ci gene. 
rałow;e Hammersteiny, Schleiichery, Fritsche są 
politykami i niewiadomo, czy ich talenty wojsko
we odpowiadają ich ambicjom politycznym.

Go innego Ludendorff — to prawdziwy wódz 
mimo klęski w roku 1918. Miałby on dla Hitlera 
poza tem i tę ogromną zaletę, że możnaby go jako 
narzędzie użyć przeciw Hindeuburgowi, który we
dle ostatnich don.ies.eń coraz częściej staje sztor
cem wobec żądań Hitlera. Jeżeli Ludendorff po

trafi! w ciągu całej prawie wojny światowej wziąć 
znacznie wówczas młodszego Hindenburga pod 
kuratelę i zrobić go malowanym naczelnym wo
dzem, potrafiliby to zrobić obecnie lombardziej zc 
starym Ilindennurgiem. Ale Ludendorff nie chce 
— może nie dogadza mu rola sługi Hitiera. Prze
cież Ludendorff byl prawdziwym generałem i wo
dzem, Hitler zaś tylko frajlrem. Tego oficer ce
sarski nie zapomina.

i i
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Radomskie „Życie Robotnicze" donosi:
„Pisaliśmy już, w jaki to sposób zabierano się 

do pracowników państwowych, samorządowych 
ilp., aby z nich wydusić „dobrowolnie" deklara
cje na pożyczkę .narodową".

Obecnie dostaliśmy w ręce ci&kawy dokument, 
a mianowicie tak zw. kwestjonarjusz na przetarg 
rozsyłany dostawcom przez dyrekcję kolei w  Ra - 
domiu. Między innemi warunkami składania ofei l 
na dostawę czytamy lam:

• • **„Do oferty winno być bezwzględnie dołączone
zaświadczenie o subskrybowaniu pożyczki naio- 
dowej w ustalonej normie, z zaznaczeniem jedne - 
cześnie o wpłaceniu ostatniej bieżącej raty".

Tasama radomska dyrekcja kolejowa, która, nie 
płacąc po pól roku i dłużej należności za wykona
ne dla niej roboty, formalnie rujnuje ludzi — nie 
da ci roboty, jeśliś nie podpisał „dobrówninie" po., 
życzki w „ustalonej normie".

Czyż może być lepszy przykład metod, jakie sto
sowano przy subskrybowaniu „dobrowolnej po
życzki"?.
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Mentorzy Dziesiąty Zjazd Krajowy
Związku Zaw. R ob. Rolnych R. P.

Pisaliśmy niedawno o tem, jak to londyń
ski korespondent P. A . T.-a oburzył się sro
dze na „przestarzałe" ( ! )  przepisy i zwy
czaje parlamentu angielskiego, dzięki któ
rym mówcy opozycyjni mają całkowitą swo
bód, słowa i nie są krępowani w wykony
waniu obowiązków poselskich iadnemi 
„ sprytnemi"  regulaminami. Zkolei — w 
związku z aferą Stawickiego —  paryski ko
respondent tegoż P. A. T.-a denerwuje się 
i oburza publicznie na „niedopuszczalny“ •̂0 
w innych krajach"  ton prasy francuskiej, 
która rzeczy nazywa po imieniu i atakuje 
niezmiernie ostro domniemanych współwi- 
nowajców, nie krępując się ich przynależ
nością do „elity" dygnitarskiej.

Oczywiście, takie pojęcia, jak np. wol- 
nośi słowa, czy wolność prasy, są dla współ
pracownika agencji ,sanacyjnej" najzupeł- 

, niej obce i niezrozumiałe. Nie mogą oni 
wprost wyjść z podziwu, że w Londynie 
poseł robotniczy atakuje z całą bezwzględ
nością Rząd Jego Królewskiej Mości, że w 
Paryżu dzienniki ośmielają się brzydko pi
sać o skompromitowanych policjantach i 
r, inistrach, a — mimo to —  ani gilotyna 
cenzorska nie działa, ani do Brześcia niko
go nie wywożą!... Zdumiewające!...

Prawdziwie —  „zgniły" Zachód!...
Bd.

Coraz lepiej
Jak podaje prasa, kuratorja rozesłały do 

inspektorów szkolnych okólnik z zawiado
mieniem, że nawet dzieci rodziców, podają
cych się za bezwyznaniowców, poudnny nar 
równi z innemi być zapisywane na naukę 
religji i uczęszczać na te lekcje. To zdu
miewające zarządzenie jest jednem z og
niw łańcucha, którym kler pragnie omo
tać i skrępować całe szkolnictwo polskit 
A kcję klerykalizacji, tak skutecznie zapo
czątkowaną słynnym okólnikiem p. Bartla 
o przymusie praktyk religijnych, z nic- 
mniejszem powodzeniem kontynuuje „szar 
ra eminencja"  ministerjum oświecenia w 
osobie ks. Źongołlowicza.

Ale okólnik, o którym tu piszemy, pomi
ja  milczeniem kwestję bardzo istotną z 
praktycznego punktu widzenia. K to ma 
decydować o W YBO RzE RELIGJI dla 
dzieci rodziców bezwyznaniowych, jeśli ci 
uchylą się, od współudziału w tej sprawie? 
Od kogo mianowicie zależeć będzie decyzja, 
czy dziecko rodziców bezwyznanu wych u- 
częszczać ma na naukę religji katolickiej, 
czy też żydowskiej, albo mahometańskiej?.. 
Kto się ma zaopiekować zbawieniem mło
dej duszyczki, oddanej w ręce „wychowaw
ców państwowych" —  ksiądz, pastor, muł- 
la, czy rabin?... Władze szkolne, wystawia
ją c e  sobie historyczne wprost świadectwa

Drugi dzień obrad Kongresu rozpo
czął się od referatu tow. Kwapińskiego. 
który przedstawił projekt zmiany st u- 
lu Związku. Proponowane zmiany przy* 
icto jednomyślnie.

Następnie tow. Marian Nowicki, se
kretarz generalny Związku, zreferował 
zagaonienie robotników rolnych wobec 
kryzysu gospodarczego.

Tow. Nowicki, rozważając szczegó
łowo położenie robotników rolnych w 
Polsce stwierdził, ii posiadacie, drogą 
teroru, dławienia robotników, pragną 
stworzyć warunki, umożliwiające ob
szarnikom przetrwanie kryzysu. Ale te 
wysiłki są daremne, ponieważ istotą 
kryzysu jest ; załamanie się ustrojo
we. Konieczna jest gruntowna przebu
dowa gospodarki. Robotnicy rolni są 
zainteresowani b. żywo w zaprowadze
niu ustroju socjalistycznego. To też 
najważniejszem zadaniem jest dzisiaj 
mobili: c* wszystkich sił robotników 
rolnych do walki wespół z całą klasą 
pracującą o rząd robotników i chłopów, 

Tow. Nowicki omówił następujące żą
dania robotników rolnych. '
W SPRAWIE^ WARUNKÓW PRACY.

Objęcia umowami zblorowemi w całej 
Polsce wszystkich kategoryj robotników 
rolnych.

Ścisłego określenia pojęcia każdej kate
gorii robotnika dla zapobieżenia naduży
ciom obszarników.

reakcyjności i obskurantyzmu, powinny i 
muszą wskazać wyraźnie, kto będzie sta
nowił o yrzynależności wyznaniowej dzie
ci... bezwyznaniowych. Inspektor szkolny, 
kierów tik szkoły, wychowawca, czy może 
zgoła — p. dzielnicowy?

Artykuł 111 konstytucji marcowej porę
cza wyraźnie wszystkim obywatelom Rze
czypospolitej wolność sumienia i wyznania 
Rozporządzenia władz szkolnych w bezce
remonialny sposób tę wolność przekreślają. 
Ale cóż... Stara konstytucja ,£anacjV‘ nie 
obowiązuje, a nowej jeszcze nie zdołano 
spłodzić, mimo że upływa już ósmy rok 
rządów „elity". Obywatel zwykły musi — 
milczeć, płacić podatki, podpisywać „dobro
wolne" pożyczki i —  posyłać dzieci, choć
by wbrew ustawie, tam, gdzie każe oświa- 

| toioy „czynnik miarodajny". Bd..

Drugi dzień obrad
Nadania wyraźniejsze#o brzmienia po- I 

szczególnym przepisom umowy.
oarócenia czasu pracy dla dania pracu

jącym należnego wypoczynku, oraz w celu 
zatrudnienia w folwarkach znacznej liczby 
bezrobotnych.

Wydatnego podniesienia wynagrodzenia 
robotników rolnych.

Zapobieżenia przywłaszczeniom przez 
obszarników zarobków robotniczych przez 
przedłużenie prawa robotników dochodze
nia pretensyj do lat ó-ciu.

Rozszerzenie ustawy o Komisjach Ro
zjemczych na całą Polskę.

W SPRAWIE ZWALNIANIA I GODZE
NIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH.

Ustawowego uregulowania sprawj zwal
niania i godzenia robotników rolnych.

Drzeniesienir końca roku służbowego z 
t kwietnia na 1 Iipca.

Zakazania masowych zwalniań robotni
ków rolnych.

W DZIEDZINIE REFORMY ROLNEJ.
Wprowadzenia na grunt wszystkich ro

botników rolnych, którzy przy rozpoczyna 
jącej się parcelacji majątku wpłacili za
datki i w rezultacie nie otrzymali ani s» -  
mi, z powodu wstrzymania kredytów s ą 
dowych i Państwowego Banku Rolnego, 
ani zwrotu wpłaconych sum.

Zakończenia wszystkich rozpoczętych 
parcelaeyj przez obniżenie pierwotnej ce
ny ziemi, oraz udzielenia nabywcom, 
zwłaszcza robotnikom rolnym, należytych 
pożyczek.

Rewizji wszystkich cen rozparcelowanej 
ziemi od 1927 r. i wydatnego ich obniżenia.

Zniesienia wszystkich przepisów ograni
czających prawa robotników rolnych do 
ziemi.

Podwyższenia odpraw dla robotników 
rolnych, tracących pracę wskutek parce
lacji lun likwidacji serwitutów, a w razie 
nabycia przez nich ziemi, zaliczania tych 
odpraw jako zadatków.

Tow. Nowicki aomagał się dalej dla 
robotników rolnych ustawowego ubez
pieczenia na wypadek bezrobocia, cho
roby, nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy starości i inwalidztwa.

Stwierdzając, źe inspekcyj pracy na 
folwarkach niema, oraz, że jedynym
zynnikiem, powodującym honorowanie

przepisów prawnych i umów zbioro
wych są przedstawiciele Związku, refe
rent podkreślił, że policja pracę tę na 
życzeń**, obszarników lub z własnej ini
cjatywy utrudnia, szykanując zarówno 
robotników rolnych, jak i funkcjonarju- 
szów Związku.

Jednakże popieranie węzełkiem? si
łami rozbijaczy ruchu robotniczego przez 
czynniki admitustracyjus i obszarnictwo, 
nie spowodują osłabienia siły i znacze
nia Zwązku Zawodowego Robotników 
Rolnych Rzplitej Polskiej, a są jem. 
świadectwem zdziczenia obyczajów,

*
Nad przemówieniem tow. Nowickiego 

wywiązała się bardzo obszerna dysku- 
sja-

Rezultaty dyskusji zreasumował refe
rent tow. Nowicki, popierając tezy swe
go przemówienia.

Rezolucja tow. Nowickiego w spra
wie położenia robotników rolnych wo
bec kryzysu gospodarczego, została 
iednomyślnie przyjęta.

Następnie tow. pos, Zygmunt Piotrow
ski przedłożył rezolucję oświatową.

Usilni i systematyczna praca oświa
towa, ściśle związana z bieżącą wa'ką- 
winna być prowadzone po kołach fol
warcznych, a także na wszystkich po
wiatowych zjazdach robotników rolnych.

Tow. Piotrowski proponuje wezwanie 
wszystkich robotników rolnych, aby 
łącznie z całą klasą pracującą wystąpili 
do energicznej walki przeciw faszyzacji 
oświaiy publicznej i zamykaniu dostępu 
do szkół dzieciom robotników.

Naszem dążeniem jest, aby każde 
dziecko biednych rodziców miało wolny 
dostęp do szkół i miało zapewnioną 
bezpłatną naukę.

Zkolei dokonano wyborów Zarządu 
Głównego i Komisji Rewizyjnej.

#
Wieczorem Kongres został zamknięty. 

Wyniki wyborów do Zarządu Głównego 
potfamv iutro

■.*
Międzynarodówka Robotników Roi 

nych przysłała na Kongres serdeczne 
słowa powitania. (n.).

Prądy literackie i
IV.

Wśród ogólnej deprecjacji samoist
nych wartości kulturalnych, ogarniają
cej całą Europę wschodnią i środkową, 
rok 1933 przyniósł również i u nas 
pierwszą wielką interwencję państwa 
w sprawy literatury i sztuki

V. terwenoja ta miała cokolwiek inny 
charakter, niż u naszych sąsiadów- Pań 
stwo zjawiło się u naz w postaci dobrej 
wróżki, przynoszącej literatom koszyk 
orderów tytułów, zaproszeń na obia
dy dożywotnich biletów kolejowych, 
niewielkich funduszów i zachęcających 
obietnic w rodzaju ustawy bibliotecz
nej nakazującej kupowanie książek. 
D e b ra  wróżka odwiedziła nietylko pisa
rzy dając im Akademię Literatury ale 
także teatry i przyoytki sztuk plastycz
nych- mówią, że zamierza odwiedzić 
także muzyków,

1’r ik tyczna doniosłość tego rodzaju 
intorwencyj państwa j'est niewielka. 
Sys ‘ emy akademii i nagród państwo
wych manę są juz od wieków. Rzadao 
jednak zdarzało się, aby nagradzano 
utwory wybitne, czytane także przez 
następne pokolenia i aby do akademij 
Powoływano najznakomitszych pisarzy

Kulturalne 1933 r.
danego czasu. Jest to zresztą zrozumia
łe. Ludzie, dzierżący władzę, nie mają 
czasu na czytanie i nie lepiej od prze- 
•:iętivch śmiertelników potrafią odróż
nić dobrą książkę od kiepskiej. Nie ma
ją więc żadnych danych na stworzenie 
istc‘ ;ych  wydarzeń literackich lub ar
tystycznych. Conajwyżej mogą już zna
nym pisarzom przyznać emerytury, o- 
zdr bić ich order ami i zaprosić na obiad.

Stosunkową łagodność zeszłorocznej 
interwencji państwa w sprawy artysty
czne zawdzięczać należy jednej bardzo 
ważnej okoliczności. Panujący u na: 
reżim polityczny nie ma żadnej doktry
ny, w poczynaniach swych jest ek’ek- 
tyczny, nie posiada zaten Koranu, któ
ry mógłby zostać narzucony wszystkim 
wierrym.

W dyskusjach, jakie wywiązały się 
dokoła Akademji Literatury, z obozu 
dobrze myślących podniosły się głosy 
zaiecijące literaturze powrót do tra- 
dycyj społecznych, głosy ubolewania 
że wraz z odzyskaniem niepodległości 
pisarze porzucili swą dawną rolę bo
jowników i arcykapłanów spraw na- 
. odo wach.

Z głosów tych wynikają dwie wska
zówki. Jedna, że między mł^daaaa OO"

koleniem pisarzy i czytelników, poszu
kujących wartości artystycznych i po
koleniem starszem, wyrosłem z daw
niejszych tradycyj naszej literatury, pa
nuje całkowite nieporozumienie. Druga, 
te prąd, negujący samodzielność warto
ści artystycznych i kulturalnych który 
objął już wszystkie kraje, pozostające 
pod dyktaturą, zjawił się w formie zła
godzonej takżel u nas.

Czy w smutniejszej dziś części Euro
py literatura utrzyma swą samodziel
ność, ozy też stanie s ę  wszędzie częścą 
splendoru władzy i instrumentem pro
pagandy w rękach pp. komisarzy, sta
rostów i gauleiterów (kierowników or- 
ganizacyj okręgowych partji hitlerow- 
k*ej)? Zależy to w największej mierze 

od siły własnej literatury, od przywią
zania do niej czytelników, od ich umie
jętności czytania i rozumienia książek, 
cJ szerokości zasięgu wspólnych zami
łowań, łączących oisarzy i czytelni
ków.

V.
W samym początku 1933 r. ukazała 

się książka, znaja już czytelnikom .Ro
botnika", do której iecSnak trzeba powró
cić myślą gdy się przegląda dorobek 
piśmiennictwa naszego za rok ubiegty. 
Są to Pamiętniki Bezrobotnych, wyda
ne przez Instytut Gospodarstwa Spoi*- 
oanfeB.. Kstął*. ta ‘ -jia w it g B w fl

omawiana, jako straszliwy dokument 
społeczny naszych czasów, mało kto 
jednak zwrócił uwagę na jej znaczenie 
jako zjawiska literackiego.

Twórczość ludowa najczęściej nie na
leży sama przez się do literatury pię
knej. Mowa jednak i twórczość ludu 
są wielką siłą potencjalną literatury, 
która nietylko się z nit narodziła, rle 
także już odradzała kilkakrotnie nano- 
wo za naszej pamięci. Z mowy ludowej, 
przeciwstawiającej się językowi starze
jącej się elity — łacinie, powstały w 
XVI w. wielkie literatury europejskie. 
Z irowy i sztuki ludowej odrodziła s:ę 
wielka sztuka i literatura epoki roman
tyzmu, z niej wreszcie powstał szereg 
najciekawszych książek ostatnich cza
sów.

Czytając „Pamiętniki bezrobotnycn ‘ i 
podziwiając*ich zdolność do formuło
wania i wypowiadania ich okrutne 
prawdy, spostrzega s ę, że w kl.-sach 
pracujących ukrywają się dziś mi I jony 
przyszłych czytelników, lubujących 
się w słowie barwnem i prawdziwem 
w nasilaniu się i promieniowaniu myśli, 
słowem ludzi, mających — prócz pie
niędzy i nieco większego wykształce
nia — najważnietsze dane dla stworze
nia wspólnym wysiłkiem i utrzymania 
najwięluzej nawat i najpiękniejszej fete- 
ratwr. Attka*
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Awantury w Sokalu
(Korespondencja własna)

Miasteczko Sokal przeżywa od kilku dni emo
cjonujące zajścia w związku ze sprzedażą, parceli 
gminnej obok cmcntajza.

Zarząd gminy prowadzi gosp< darKę deiicytową, 
a na pokrycie niedoborów wysprzedaje co lepsze 
grunta gminne. W  ten sposób miasto pozbyło się 
wielu posiadanych, najbardziej wartościowych 
parcel, •? sprzedało je  za psie pieniądze, na czem 
-korzyS'a'i różni dorobkiewicze i spekulanci. Ceny 
gruntów są bowiem ruskie, z czego koizystają lu
dzie konjunklmy. — la. rabunkowa gospodarka 
gminna trwa już dłuższy czas i nie znajduje wca
le hamulca u włjdz nadzorczych.

Na parceli gminnej obok cmentarza stał jeszcze 
z czasów wojny barok, w którym umieszczono bez
domnych. W  połowie grudnia 1932 r. pod pozo
rem, żr barak się wali, na gwałt magistrat opróż
nił go i bezdomną biedotę przci lósł do innych, 
zapełnionych już baraków, lokując po trzy i czte
ry rodziny w jednej izbie. W  pewnym wypadku 
wpakowano gruźlików razem ze zdrowymi, graty 
składano na -ynku. Przeprowadzkę tę urządzono 
przy 20 stopniach mrozu.

Zaledwie jednak przeprowadzkę tę wykonano i 
zburzono barak, okazało się, że parceia była już 
sprzedana i .oczyszczono" ją dla nowego właśr-- 
i, ie.la i w dodatku mojżesznwego wyznania. Ponie
waż zabudowanie tej parceli zasłoniłoby bramę 
wejściową na cmentarz i ko] !ec, usypany na pa
miątkę powstania, nie bez współudziału probosz
cza Szukalskiego postanowiono postawić kamien
ną figurę Chrystusa na sprzedanym gruncie i do
konano lego ubiegłej soboty. Tegoż dnia skonsy- 
g nowa na policja po rozpędzeniu tłuruów mbrala 
posąg i schowała go w stajni magistrackiej. Pod
niecenie sfanalyzowanej ludności doszło do naj
wyższych granic, zwymyślano proboszcza, który 
miał uprzedzić władze o stawianiu pomnika, de
monstrowano przed gminą, starosta urzędował na 
polowaniu, więc zastępca Bauer uspokoił um o- 
bietmicą, że sprawę się załatwi po przyjeździe sŁ - 
rosły Sarneckiego. Gdy jednak po jego powrocie 
nic się nie zmieniło, w poniedziałek postawiono 
nowy krzyż na tej parceli, przyczem zbito poste
runkowego, który chciał lej zbożnej czynności prze 
szkodzić. Obecnie pilnują krzyża tłumy, śpiewa 
jąc różne nabożne pieśni.

Jak się la awantura skończy, niewiadomo. — 
W każdym razie gospodarka bankrutów w gminie 
Sokala wydała zupełnie nieoczekiwane rezultaty.

Wiadomości pontgezne
—o—-

W  CHARKOWIE NA UKRAINIE WYCHODZĄ 
JUŻ PISMA W  JĘZYKU ROSYJSKIM

Ze wzgłęau na zmianę kursu w kwestji naw  
dowościowej na Ukrainie Sowieckiej rozpoczęto 
w tym kraju wydawanie pism w języku rosyj
skim. Prasa perjodyczna na Ukrainie Sowieckiej 
dotychczas wydawana była w języku ukraińskim’ 
W Dniepropeitrowsku (dawny Je^aterynosław) 
poczęło wychodzić rosyjskie pismo „Zwiezda"; w 
-harkowie, będącym obecnie stolicą Ukrainy, w 
tych dniach wyszedł pierwszy numer dziennika 
.Charkowski robotnik' w języku rosyjskim

l  hraju i ic świata
—o—

KARY ZA OSZUKIWANIE POCZTY. Minister
stwo poczt i telegrafów podjęło walkę z uszczupla- 
liem dochodów poczty przez osoby wprowadza

jące w błąd urzędy pocztowe pizy nadawaniu prze 
syłek. Zwracana jest uv aga la to, by zamiast dni. 
ków korzystających z opłat ulgowych nie przesy
łano zwykłych listów. Urzędy mają ponadto w wy 
padku, gdy zachodzi podejrzenie kontrolować za
wartość paczek żywnościowych. W  paczkach ży
wnościowych mogą być bowiem przesyłane tylko 
ściśle określone artykuły żywnościowe. W  wypa
dku ujawnienia nauużyć nakładane będą kary w 
wysokości podwójnej opłaty normalnej, poza tern, 
o ile ujawnionem zostanie systematyczne oszuki
wanie poczty, sprawa nadużyć skierowana będzie 
na drogę sądową.

DŁUŻNIK OKRADŁ SEKWESTRATORA I U- 
SIŁOWAŁ GO UDUSIĆ. W Jagodzinie, w powie
cie łuckim, rozegrała się krwawa scena w czasie 
urzędowania sekwesb alora urzędu skarbowego z 
Lubomia, Henryka Grzybowskiego, Do Jżgodzma 
przybył sekwesiralor w ceuu wyegzekwowania na. 
Jeżu ości skarbowych od gospodarza Wiktora Gara- 
ły. W  czasie gdy Grzybowski przeprowadza1 opis

Nominacja p. Bobkowsiueio wiceministrem
Warszawa, 17 stycznia (PAT). P. prezydent Rze

czypospolitej mianował w dniu dzisiejszym dyrek
tora kolei państwowych w Krakowie mi. Aleksan

dra Bobkowskiego sekretarzem itanu w minister, 
stwie komunikacji w III stopniu służbowym.

— o o o  —

Aresztowanie zbira i trucicielki hitlerowskiej
w Pradze

Policja czeska dokonała w Pradze areszto wa
nia niejakiego Wasiłowa-Gwetkowa, nodają ego 
się za dziennikarza bułgarskiego, i 52-ietniej Beu- 
dry, podającej się za wdowę po rabrykancie z 
Kanady Policja stwierdziła, że oboje są emisa- 
rju&zami generalnego sztabu szturmówek hitle
rowskich, a do Czech przybyli celem prowadze
nia roboty szpiegowskiej, oraz zorganizowania 
zamordowania Ottona tśtrassera przebywającego 
w Czechach na emigracji przywódcy „czarnego 
frontu" (opozycji hitlerowskiej).

Przy Cwetkowie znaleziono listy od przywód
ców szturmówek, recepisy na listy rekomendowa
ne do pizywódców hitlerowskich w  austi ji i kwi 
ty z odbioru większych kwot pieniężnych z głów- 
iiej kwatery szturmówek w Monach juni zas przy 
pani Beudry różne
TRUCIZNY, WYSTARCZAJĄCE DO UŚMIER

CENIA KILKUSET LUDZI.
Beudry odmawia wszelkich wyjaśnień cc dc 

wspomnianych trucizn.

inwentarza, Gaca la napadł go, przewróć1,1 na zie
mię i zaczął dusić. Ostatnim wysiłkiem sekwe- 
strator zdołał użyć broni palnej i zranił napastni
ka w prawy bok. Garałę przewieziono do szpitala 
Policja spisała protokół i sprawa zostanie skiero
wana do sądu pod zarzuiem napadu na sekwestra- 
tor 3.

i .tZYCZYNEK DO T. ZW . OPIEKI NAD CHO. 
RYMI. Donoszą z Warszawy: Rodzina przywiozła 
z Mszczonowa do Warszawy dawno chorą 65-le- 
tnią Szejwę Nadercwą. Ponieważ rodzina nie po
siadała pieniędzy na zapłacenie przy zapisie do 
szpitala, przeto żaden szpital nie chciał chorej 
przyjąć. Wtedy rodzina wpadła na pomysł, dając 
dorożkarzowi za jazdę oraz napiwek, prosząc o 
przewiezienie chorej dc ambulatorjum pogotowia, 
‘dorożkarz uczynił zgodi-u z poleceniem, poczem 
szybko odjechał. Lekarz pogotowia stwierdził u 
staruszki zadawnioną chorobę i przewiózł Nadero. 
wą w stanie ciężkim do szpitala na Gzystem

CENNIK DLA AKUSZEREK, Donoszą z W ar
szawy: Władze administracyjne wydały cennik 
dla felczerów i położnych. Honorarjum felczerów 
za zabiegi dokonywane na mieście wynosić będzie 
od 3 do 4 złotych. Akuszerki przy por-odzie mają 
otrzymywać 40 złotych. Wydanie taksy spowodo
wane było łicznemi zatargami, zdarzającemi się 
na tem polu.

PETYCJA O UŁASKAWIENIE BŁACHOW. 
SKIEGO. Skazany na kilkuletnie więzienie za za
mordowanie dyrektora zakładów żyrardowskich 
Koehlera Blachowski, odsiadujący karę w więzie. 
niu mokotowski em, wniósł podanie o ułaskawie
nie, równocześnie zaś analogiczną petycję złożyło 
10 tysięcy mieszkańców Żyrardowa. Sądy zaopi- 
njowały prośbę przychylnie. Obecnie decyzja za
leży od ministra sprawiedliwości, który z odpo
wiednim wnioskiem przedłoży sprawę p. prezy- 
dntowi Rzpltej.

ZATWIERDZENIE WYROKU SKAZUJĄCEGO 
LRA WIELIŃSK1EGO. Sąd apelacyjny w Łodzi 
rozpoznawał głośną sprawę dra Wielińskiegn o. 
skarżonego o to, że nazwał ławnika tow. Purtala 
kanalją. Sąd pierwszej instancji skazał dra W ie. 
lińskiego na sześć miesięcy więzienia, sąd drugiej 
instancji zatwierdził ten wyrok.

ROBOTNIK W  KOTLE. W  Czerwonaku, pod 
Poznaniem w fabryce papieru wydarzył się tra
giczny wypadek zatrudnionemu tam 27-letn. ro
botnikowi Ottonowi Nowakowi. Nowak zatrudnio
ny przy kotle z gorącą masą wpadł w pewnym 
momencie wskutek utraty równowagi do kotła i 
doznał niebezpiecznego poparzenia nóg.

TYFUS PLAMISTY NA POLESIU. Na terenie 
województwa poleskiego zaobserwowano wzmożo
ną epidemję tyfusu plamistego. Na miejsce wyje
chała delegacja ministerstwa opieki społecznej dla 
przeprowadzenia inspekcji.

PRZYJECHAŁ Z PARYŻA, ABY ZASTRZE. 
LIĆ NARZECZONĄ. W  Wilnie w mieszkaniu ab
solwentki uniwersytetu Marji Lurje wynikło zaj
ście, które omal nie pociągnęło za sobą tragicz
nych następstw. Przed kilku laty Lurje, wówczas 
studentka, .pozostawała w dobrych stosunkach z 
niejakim Goldmanem, studentem, studjującym o- 
becnie w Paryżu. Goldman sądził, że Lunjc zechce 
zostać jego żoną, a gdy oamowila, narazie zerwał 
i jakgdyby zapomniał. Przed para dniami Gold
man niespoiziewanic zjawił się w  Wilnie i poczy
nił starania, aby się spotkać ze swą eksnarzeczo- 
ną. Przyszedł on do mieszkania Lurjówny i 
zapytał, czj się zgadza zastać jego żoną. Usły
szawszy oopowiedz odmowną, wyaonył rewolwer. 
Lurjówna, wioząc ni^oezpieczeńs-rwo, rzuciła się ku 
drzwiom. Były one zamknięte na klucz (zamknął

je Goldman, gdy wchodził), szarpnęła jednak tak 
silnie niemi, że zamek puścił i przerażona dziew
czyna uciekła.

O&M OSoi, ZATRUŁO SIE SAMOGONKĄ. Are
sztowano Aleksandra Ciechanowicza ze wsi 0 ’lko- 
wicze, gminy gródeckiej, na Wileńszczyźnie, który 
sfabrykowanym przez siebie samogonem zatruł' 
podczas libacji na prawosławny Nowy Rok ośm.u 
sąsiadów. Dwóch z pośród nich Jan Lipień i Zo~ 
fja Kudak zmarli.

ROZSTRZELANIE TANCERKI ZA SZPIEG O 
STWO, W  Taurogach na Litwie została skazana 
na śmierć za szpiegostwo tancerka Olga Struczko- 
wa, występująca pod pseudonimem Sybili Ben i 
rozstrzelana. Sybilr Ben występowała w swoim, 
czasie w Warszawie, ale została wydalona, gój 
francuski sztab generalny poinformował rząd pol
ski o jej prawdziwym zawodzie. Była to podobno 
wybitnie piękna kobieta i pełna oryginalności 
tancerka.

SENAT
35-MINUTOWE POSIEDZENIE

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawo, 17 stycznia.

Dziś o 4‘15 rozpoczęto się posiedzenie Senatu. 
Na początku posiedzenia Izba uczciła przez po
wstanie pamięć zmarłego sen. Stanisława Godlew
skiego. Następnie marszałek zakomunikował, że 
sen. Stecki (BB) zrezygnował z mandatu. Izba 
oba mandaty uznała za wygasłe.

Z porządku dziennego przyjęto szereg ustaw 
uchwalonych przez Sejm: szereg kredytów dodat
kowych na r. 1933/34 oraz ustawę o  ratyfikacji 
protokołu handlowego z Czechosłowacją.

Posiedzenie zamknięto o  4'50. Termin następ
nego zostanie podany w drodze pisemtlej.

Komisje sejmowe
(Telefonem  od naszego korespondenta)

« Warszawa, 17 stycznia.
KOMISJA ODBUDOWY

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji odbudowy 
dyskutowano nad projektem ustawy o umorzeniu 
pożyczek udzielonych na odbudowę budynków 
zniszczonych przez powódź w r. 1927.

Tow. poseł Bień poruszył sprawę umorzenia 
pożyczek na odbudowę budynków uszkodzonych 
przez działania wojenne w 1914 i 1915 w powie
cie Nisko i okolicy. Pożyczek udzielił wówczas 
zakład kredytowy wojenny we Lwowie, którego 
agendy przejął Bana gospodarstwa krajowego i 
ściąga' je bezwzględnie z "bogiej ludności m iej
skiej i wiejskiej.

Komisja przyjęła następujący wniosek tow 
Bienła: ..Wzywa się rząd do wniesienia projektu 
ustawy o  umorzeniu pożyczek do kwoty 1000 zł. 
udzielonych na odbudowę imdymków zniszczonych 
w 1914 i 1915 przez b. zakład kredytowy wojenny 
we Lwowie oraz do wstrzymania ściągania obec
nie tych pożyczek przecz Bank gospodarstwa kra
jowego." i

Na wniosek pos. Dzieduszyekiego (BB) uchwa
lono, że sumy powyżej 1000 zł. będą umarzane 
indywidualnie.

KOMISJA BUDŻETOWA 
obradowała dziś nad budżetem funduszów oędą- 
cych pud zarządem ministerstwa skarbu. Fundu
szów tych jest 5. W  dyskusji pos. Rymar (klub 
nar.) stwierdził, że 1 z tych funduszów powinny';
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być ^/oląezęne w jeden jaku dotyczące spraw roz- 
udowy
Po przemówieniu pos. Rozmairima (klub żyd.) 

dyrektor departamentu p. Baczyński wyjaśnił, że 
2 podatku od lokali wpłynęło 75 procent «umy 
preliminowanej. Rząd zamierza utrzymać ten po
datek w tejsamej wysokości.

Na jutrzejszem posiedzeniu komisji omawiany 
będzie buożet ministerstwa oświaLy.

TEiEGRAilY
POPRAWA DOLARA

Warszawa, 17 stycznia (tel. wł.). Dziś w  obro
tach prywatnych płacono 5‘50 zł. Bank Polski 
płacił 5'45 zł.

KTO WYGRAł ?
Warszawa, 17 stycznia (lei wł.). W  dzisiej- 

szem ciągnieniu loterji państwowej po 10.000 zŁ 
wygrały nra 46844, 73238 i 166553; po 5000 zł. nra 
123597 i 142216; 50.000 zł. nr. 86462; po 15.000 zl. 
nra 9645 i 150502. W popołudniowym ciągnieniu 
wygrały po 10.000 zł. nra 110367 i 139741; po 5000 
zł. nra 1739, 35268, 73990, 118016, 118183 i 125451.

—  0 0  0  —

NIEMCY NIE WSTĘPUJĄ DO LIGI NARODÓW
Berlin, 17 stycznia (PAT). Prasa niemiecka, do

nosząc o wysłaniu odpowiedzi rządu Rze&zj na 
zaproszenie Rady Ligi, przewiduje, że nota la za
wiera wimowę na wezwanie Masigłiego. Według 
informacyj „Tagu" rząd Rzeszy motywuje 
swoje stanowisko tem, iż Niemcy nie mogą dla 
pojedyńczego wypadku zmienić zasadniczej decy
zji w sprawie stosunku do Ligi Narodów. , Ger- 
mania“ wskazuje, że fakt równoczesnego opubli
kowania w prasie paryskiej planu francuskiego 
wobec Saary z wystosowaniem do Rady zaprosze
nia do Niemiec, uniemożliwia rządowi Rzeszy 
powrót do Genewy. Pozatem udział Niemiec w 
naradach genewskich byłby częściowo bezcelowy, 
gdyż dla uchwały Rady Ligi w sprawie zagłębia 
Saary nie jest wymagana zgoda wszystkich jej 
członków. Zjawienie się przedstawiciela Niemiec 
w  Genewie Francja uważałaby za dowód, iż rząd 
Rzeszy gotów jest pertraktować na 'emat żądań 
f ‘a-neuskich.

ZASĄDZENIE GŁOŚNEGO PACYFISTY
Berlin 17 stycznia (PAT). Pisarz niemiecki 

l udwik Renn skazany został przez trybunał Rze 
szy w Linsku na pół trzeci a roku więzienia. Try
bunat uznał Renna winnym przygotowywania 
zdrady stanu przez prowadzenie drukiem propa
gandy wywrotowej wśród członków Reichswehry 
i policji.

ZA OBRONĘ DO WIĘZIENIA
Berlin, 17 stycznie (PAT). W  wyniku docho

dzeń przeciwko wybitnemu adwokatowi drowi 
Thormamnowi, b. członkowi centrum i znanemu 
obrońcy, postawiono w ministerstwie spraw we
wnętrznych wniosek internowania dra Thorman- 
na w obozie koncentracyjnym, aby „uchronić na
ród i państwo przed jego daiszemi machinacja
mi",

POŻAR WAGONU POCZTOWEGO
Berlin, 17 stycznia (PAT). W wagonie poczto

wym pociągu pośpiesznego, idącego z Frankfurtu 
nad Menem do Berlina wybuchł nocą pożar w po
bliżu Meeibolz. Większość poczty spłonęła, zdoła
no jednak uratować przesyłki wartościowe. Ogień 
rozszerzał się z niezwykłą szybkością. Ofiar w lu
dziach nie było. Przyczyna pożaru dotychczas nie 
mana. * >>4

OGRANICZENIE IMPORTU BEKONÓW 
Z POLSKI DO ANGLJI

Londyn, 17 stycznia (PAT). Ogłoszone ostatnio 
dane statystyczne uwidaczniają wpływ wprowa
dzonych w Anglji ograniczeń przywozowych w 
zakresie bekonów. Ogółem import bekonów w 
ciągu 1933 roku wyniósł 9‘ 1 mil jonów celnarów 
angielskich, podczas gdy w  roku 1932 import ten 
.wynosił 11*4 miii jonów. Pod względem wartości 
natomiast dostawy bekonów do Anglj; wykazują 
zmniejszenie nieznaczne, co dowodzi, żc ceny be
konów w ubiegłym roku utrzymywały się na 
wyższym poziomii . Przywóz z Polski, Klóry w 
roku 1932 wynosił 1,135.389 cetnarów spadł w 
roku ubiegłym o 30 procent i wynosił 173.758 cet
narów. Wartość m p otu  bekonów Dolskich w ro
ku 1932 wynosiła 2‘6 mlłjonów funtów szterlin- 
gów, a w roku 1933 obniżyła się do 2‘3 miljonów 
funtów szterlingów, tj. obniżyła się o 14 procent. 
Wzrost dostaw bekonów na rynek angielski na- 
stąpił jedynie z Kanady i  I.rlandji,

Ważą si^ losy Aastfjl
Wiedeń, 17 stycznia (PAT). Po usunięciu przy

wódcy Heimwehry doLno-auslrjackiej Albertiego, 
który został przychwycony na konszachtach z hi
tlerowcami, ks. Slarhemberg powierzył komendę 
nad Heimwehrą dolno-aulsrjacką inż Kubatsch- 
kowi. Już po paru dniach okazało się jednak, że 
Kubatschek idzie śladami Albertiego i usiłuje 
ko aspirować z hitlerowcami celem oderwania 
części Heimwehry od wspólnej organizacji. W  o- 
dezwie do Heimwehry oświadczył ks. Starhem-

berg, że złożył z urzędu inż. Kubatcchka i objął 
sarn komendę nad Heimwehrą dołno-austrjacką. 
Biura Heimwehry oolno-austrjaokiej zostały cza
sowo zamknięte, agendy przeniesiono do komen
dy głównej. Odezwa zakazuje członkom Heim
wehry odbywania konferencyj i obcowania z Al- 
bertim. Na niedzielę 28 stycznia zwołany został 
Zjazd przywódców Heimwehry dolno-ausirjackiej 
celem wyjaśnienia sytuacji.

—  o o o —

Rada Ligi Narodów
Gesicwa, 17 stycznia (PAT). Rada Ligi Narodów 

kontynuowała dziś pod przewodnictwem mini. 
stra Becka swoje prace 78 sesji.Na posiedzeniu po- 
ufnem Rada przedłużyła na rok mandaty człon 
ków komisji rządzącej zagłębia Saary. Rada za
twierdziła też nominację Henrfcta na członka ko
misji współpracy umysłowej na miejsce zmanego 
Painlevego. Członkiem komitetu ekspertów staty
stycznych został między innymi mianowany po

nownie Szturm de Sztreim.
Na posiedzeniu publicznem Rada przy jęła ra

port o pracach komisji mandatów oraz pos tar o- 
wiia przesłać rządom wszystkich państw projekt 
konwencji o opiece społecznej nad cudzoziemcami, 
opracowany ostatnio przez specjalny komitet eks
pertów, jak również zalecenia tego komitetu. Na
stępne posiedzenie Rady jutro popołudniu.

— o o o  —

Moskwa a polityka miętizgnarodowa
PO EXPOSE LITWINOWA. -  JAK CZYNNIKI MOSKIEWSKIE ZAPATRUJĄ SIĘ NA PRO-

BLEMY MIĘDZYNARODOWEJ POLITYKI
(Korespondencja własna)

Moskwa, w styczniu. 
W  związku z  obecnem ożywieniem w stosun

kach międzynarodowych, w których niemało ak
tywny udział bierze Rosja, niektóre autorytatywne 
czynniki sowieckie wypowiedziały się obszernie o 
różnych problemacl międzynarodowych. Najob
szerniej wyraził się o pojityce międzynarodowej 
kierownik sowieckiej polityki zagranicznej Litwi 
now, którego wynurzenia znacznie wzmocnione zo_ 
stały lównież przemówieniem prezesa rady korni 
sarzy ludowych (premjera) Mołolowa. Przypieczę
towaniem jakoby lego wszystkiego były sl.iwa Sta
lina w rozmowie z korespondentem „New York Ti
mes" Dur auł im, opublikowane w prasie sowiec
kiej na początku bieżącego miesiąca. Wynurzenia 
Stalina wobec zagranicznego dziennikarzł już z 
tej racji zasługują na większą uwagę, że faktyczny 
kierownik rządowej parlji komunistycznej bardzo 

adko udziela prasie wywiadów i rzadko też prze. 
mawia na zgromadzeniach, Dlatego też wywiad, 
udzielony dziennikarzowi amerykańskiemu prasa 
sowiecka komentuje ba rdzo gruntownie.

Moskiewska „Prawda", omawiając obecną sytua
cję międzynarodową, wskazuje na punkt widzenia, 
z jakiego sowieccy politycy obsetwują politykę 
każdego państwa, leżącego poza granicami Rosji 
sowieckiej, tj. politykę wszystkich państw europej
skich, jakolei Japonji i Ameryki. Rosja sowiecka 
zawsze pamięta — zauważa „Prawda" — że w po 
li tyce każdego kapitalistycznego pansiwa ściera,,*

się dwie tendencje: 1) tendencja awanturniczego 
ataku na Rosję i 2) tendencja przedłużania poko
jowych stosunków z Rosją (lak to charakteryzuje 
sam Stalin).

Pod tym kątem widzenia Rosja obserwuje i zmin 
ny, jakie nastąpiły w stosunku do Rosji wielu ka
pitalistycznych państw, przedewszyslkiem Francji 
i Sianów Zjednoczonych. Uświadamiając sobie wr> 
jowinicze zamiary Niemiec i Japonji, sowieccy po. 
litycy pod tym samym kątem widzenia patrzą na 
aktywność antysowieckich sił w tych państwach

Jak natomiast w Moskwie zapatrują się na po
litykę państw należących do tej drugiej grupy‘i 
Prasa sowiecka wyraża się o niej przychylnie, alt 
zarazem nadzwyczaj ostrożnie. „Prawda" pisze; 
„Starania niektórych państw w kierunku popra
wy swego stosunku do Rosji dowodzą, że państwa 
te przynajmniej obecnie chciałyby uniknąć zbrój 
negn starcia. Mimochodem zaznaczamy, że więk
szość tych państw należy do Lig Narodów. So
wiecki Związek ma na względzie wszystkie te 
właściwości dzisiejszych stosunków, rozwijając 
starania w kierunku utrzymania pokoju.

Stalin również w swych odpowiedziach na py
tania amerykańskiego dziennikarza podkreślił, że 
w stosunkach wzajemnych znaczenie posiada i 
taktyka w stosunku poszczególnych państw do 
Związku Sowietów i że on sam ocenia stosunek 
Japonji, Niemiec, jak również i Ameryki oraz 
państw zachodnio-enropejskich zależnie od ich 
taktyki wobec Rosji.

SKUTKI TRZĘSIENIA ZIEMI W  INDJACH
Kalkuta, 17 stycznia (PAT). Wskutek ostatnie

go trzęsienia ziemi miasto Maaaffarpur leży w gru
zach. Na ulicach widać setki trupów. Komunika
cja z tern miastem została przerwana.

Kalkuta, 17 slyczinia (PAT-). Rozmiary spusto
szeń spowodowanych przez L-zęs lenie ziemi w pół
nocnym Bengalu nie są jeszcze znane całkowicie, 
ponieważ z odległych miejscowości wskutek ze
rwania połączeń lelegraficznycn i telefonicznych 
wiadomości napływają bardzo powoli. Niektóre z 
dzienników przypuszczają, że w katastrofie zgi
nęło kilka tysięcy osób. Należy się jednak liczyć 
z tem, że znaczna część pogłosek, krążącycłi na le- 
rylorjum, dotkniętem katastrofą, jest przesadzona. 
Wiadomość o zupelnem zburzeniu miasta Darjee. 
ling jest nieścisła. W  mieście tym uległa zniszcze
niu slosunowo niewielka ilość domów, natomiast 
ucierpiały znacznie klasztory buddyjskie. Wśród 
ofiar w ludziach niema ani jednego Europejczyka.

0 0 0 0 0 0 0 © ® 0 0 0 0 © 0 0 0 0

Przy n e u n i ,  migrenie
należy niezw łocznie zasto
sować tabletki Togal, które  
uśm ierzają te bóle. Spró
bujcie I przekonajcie się  

samll W e własnym  Interesie jednakże żąda| * 
cle oryginnnych tab letek Togal. Da nabycia  
w e  w sz,stklcn aptekach. Nr. Reg. 1364

SENAT ZA PLANEM ROOSEYELTA
aszyngton, 17 stycznia (P A I) Wczoraj od

był się w łonie senatu szereg narad w zwTiązku 
ze zgłoszonemu projektami finansowemi i nione- 
tarnemi Roosevełta. Obradowali zarówno senato
rowie republikanie jak •- i demokraci. Orędzie 
Roosevelta spotkało się z uznaniem większość5 se
natorów demokratycznych, z czego więc należy 
wnosić, że projekty ustaw, przedłożone przez pre
zydenta,' uchwalone zostaną przez senat bez ja
kichkolwiek trudności. Gubernator Federal Re- 
senrj Board, Black, opublikował swój lisi do pre
zydenta Rooaevella z 25 grudnia ub. r., w którymi 
doradzał mu już wledy przejęcie całego zapasu 
złota z bauKÓw federalnych.

Waszyngton, 17 stycznia (PAT) Komisja han 
kowa senatu zajmowała się projektem ustawy 
monetarnej, przyczem postanowiono prosić pro 
kuratora generalnego Gummingsa o wyrażenie o- 
pinji w sprawie legalności zajęcia zioła w ban
kach federalnych. 3 senaiorów demokratycznych 
wypowiedziało potgiąd, że zajęcie przez pańciw.o 
złota stanowi czyn niekonstytucyjny, mający eh? 
rakler konfiskaty.

Przepowiednia pogody
NA CZWARTEK:

Początkowo dość poguunie, potem wzrost za
chmurzenia aż do opadów począwszy od zachodu 
kraju. Nocą przymrozki silniejsze na południo
wym wschodzie. We dnie temperatura rsaogćJ 
kilka stopni powyżej zera.

—  o o o —s
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W  niedzielę. 21 b. m. w sali Izby Rękodzielniczej (pl. Strzelecki) o godzinie 10 przedpoł. 

odbędzie się

PR0TES1ACYJNE ZGROMADZENIE
PRZECIW PRZEDŁUŻENIU CZASU PRACT I ZWIĘKSZENIU BEZROBOCIA;
przeciw niszczeniu ubezpieczenia społecznego;
przeciw krzywdzącemu zaszeregowaniu pracowników państwowych i samorządowych; 
przeciw pozostawieniu bezrobotnych w najskrajniejszej nędzy.
Wzywamy ogó» klasy pracującej Lwowa do masowego współudziału w tej manifestacji.

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS.
Okręgowa Komisja Klasowych Związków Zawodowych.

Strajk drukarzy i litografów we Lwowie
We wtorek wieczór odbyła się wspólna kon

ferencja delegatów obu stron, która — jak i w 
pierwszych dniach strajku — nie doprowadziła 
do żadnych rezultatów. Właściciele wprawdzie 
skłonni są do „ustępstw" — ale kosztem towa
rzyszy...

We środę wieczór, o godz. 9-tej, odbędzie się 
ogólne zebranie c.złoiiKów „Ogniska" i Stow. 
personału pomocniczego, na którem Komisja 
cennikowa towarzyszy przedłoży sprawozdania 
z dotychczasowych konferencyj.

Z ramienia Okręgowej Komisji Związków Za
wodowych przewodniczący tejże tow. Pieniaga 
j sekretarz tow. Kusznir interwenjowali w spra
wie strajku w inspektoracie pracy oraz w sta
rostwie grodzkim. Również tow. A. Hans nor i 
tow. J. Szczyrek poczynili odpowiednie kroki 
celem doprowadzenia do likwidacji tegoż.

W ^,wtorek jawiła się w prezydjum Związku 
drukarzv delegacja trzech wielkich fabryk; 
„Branka", „Hazet" i „Jadzia" (robotnicy i robot
nice tych fabryk przeprowadzili w ostatnich 
dniach zwycięski strajk włoski) — składając 
strajkującym drukarzom, i litografom bratnie 
pozdrowienia.

# # m
\v obec rozsiewania kłamliwych i oszczerczych 

wiadomości stwierdzamy, że z drukarnią p. Ży- 
daczewskiego ani partja P. P. S., ani nasze wy
dawnictwo, ani nikt z towarzyszy niema nic 
wspólnego. * * 5js

■Strajk Związku litografów i chemigrafów trwa 
i ównież w dalszym ciągu, dzięki uporowi wła
ścicieli zakładów litograficznych, którzy nie |

chcą żadnym sposonem zrozumieć nędzy bezro
botnych maszynistów i dać im możność zatrud
nienia przez zniesienie obowiązku obsługi dwu 
maszyn przez jednego pracownika To niesły
chane w całym polskim przemyśle litograficz
nym curiosum, jest przyczyną wielkiego bezro
bocia wśród maszynistów litograficznych we 
Lwowie i stanowi dla Związku lwowskiego i o- 
gółu litografów w Polsce, kwestję życia bezro
botnych maszynistów. W alka strajkowa o ob
sługę jednej maszyny ma więc całkowite uza
sadnienie walki o byt bezrobotnych, którzy w 
tej walce pokładają całą swoją nadzieję.

Nastrój wśród strajkujących znakomity, a  o- 
pór pryncypałów budzi coraz większe rozgory
czenie i zaciętość do dalszej walki, bez względu 
na okres trwania tejże. Solidarnie ze Związ
kiem trwa w walce i  sekcja personału pomoc
niczego, która walcząc o zawarcie swej umowy 
cennikowej, idzie ręka w rękę z ukwalifikowa- 
nymi. Strajkujący otrzymują ze wszystkich od
działów Związku liczne pisma z życzeniami i 
wyrazami otuchy i wytrwania w walce, z za
pewnieniem moralnej i materialnej pomocy.

Firma „Karpalit", która za wszelką cenę sta, 
ra się uruchomić swą produkcję, naraziła się 
już na cały szereg strat, gdyż ściągała rozmaite 
miernoty i niedouków, którzy po jednym dniu 
pracy się kończą, łamiąc maszyny i kamienie." 
Ostatnio zdarzył się tam wypadek ciężkiego o- 
Kaleczenia ręki nieukwalifikowanego pracowni
ka, któremu kilkucetnarowa płyta zm iażdżyć ' 
palec u ręki Angażowaniem takich „fachow
ców" zajmuje się p. Schauer, madjar, hałbe-ma- 

| larz. Tylko tak dalej bawcie się panowie! Zo-

ZAKŁAD TEC H ,-D E N TYSTYC ZN Y  
D. KLilTZEL, Lwowskich Dzieci 9
Foleca zęby sztuczne i korony. Plombowanie 

wyjęcie zębów przy 
robotach technicznych M C /o ł  ̂ H .c l  I ł l l C
D la P. T. K o le ja rz y  cen y o 2 0 %  niższe  

od cen n ika k o le jo w e g o .

■ = «s Dogodne warunki!

baczymy, komu to wyjdzie na zarrwie.
We wtorek odbyła się w inspektoracie pracy 

konferencja z przedstawicielami Związku, jed 
nak bez udziału pryncypałów, która złożyła 
szczegółowe sprawozdanie o  przebiegu dotych 
czasowych konferencji cennikowych, odbytych 
na terenie korporacji przem graficznych. Ins- 
peKtor pracy zwołuje na czwartek w południe 
do inspektoratu ponowną wspólną konferencję.
— ^ m m m a m m m m  — mm—— —wmm— — — — — — — — —— m

Walne zgromadzenie partyjne 
organizacji lwowskiej

odbędzie się w piątek 19 b. m., punktualnie o go
dzinie 7 wieczór w lokalu przy ul. Rutowskiego.

Na porządku dziennym: dokończenie dyskusji 
przedkongresowej, wybór delegatów i inn« waż
ne sprawy. Wstęp wyłącznie za legitymacjami 
partyjnymi. Obecność wszystkich towarzyszy 
konieczna. OKR. PPS,

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Szydła zdrajców" i „Flip i FU p".
APOLLO? „5 minut przed ólubem".
CASINO: ,Anny O mira woła: dajcie mi męża". 
CHIMERA: „Szalona noc w Zoo".
COLOSSEUM: „Pożegnanie z bronią" i rewj*. 
KOPERNIK: „Urwie z Hiszpanji".
MARYSIEŃKA: „Urwis z hiszpanji".
MIRAŻ: „Dzika dziewczyna".
Muza: „Ostatnia carowa".
PAŁACE: „Wielka księiń- Aleksandra'.
PAN: „Córka pułku" (Anny Ondra). 

j PASAŻ: „Stracony eipress",
RAJ: „W yrok życia".
STYLOW Y: „Szipiieg w masce" i rewjs 
SW1T: „Dondran* ‘ (Borys Karloff i Jack te Cooper), 
UCIECHA: „Flip i Flap w małżeńskiej niewoli". 
WANDA: „Bracia Karami.„ow‘‘. j|

TRAVEN 60

m m  i BAWEŁNA
Żaneta, która w Charlottenburgu nazywała 

się może O lga, w * woje j  książeczce zdrowia 
zwana była jednak Żanetą —  i to imię po- 
I Wierdzala fotograf ja , —  zamieszkiwała pod
czas w ojny w Buenos Aires. Także i tam była 
bardzo czynną w swoim zawodzie i zdobyła 
majątek.

„Dostałam nagle ocboty, pojechać raz do 
doniu i zobaczyć jak tam wygląda44, opowia
dała.

Znalazła ojca i matkę w najopłakańszem  
położeniu. Jej ojciec był w czasie pokoju sza
nowanym obywatelem, port jerem  fabrycz
nym w ielkiej firm y berlińskiej. Po wojnie  
odprawiono go, bo musiano przyjąć inwalidę 
wojennego, którego ojczyzna nie chciała 
utrzymywać.

Ludzie ci, odmawiali sobie przez całe ży
cie wszystkiego, zawsze tylko oszczędzali 
i oszczędzali, by odłoźyt coś na starość. Pie- 
niądze składali w papilarnie zabezpieczonej 
Kasie oszczędności. Skoro jednak rząd przez 
dewaluację pieniądza oszukał tak niesumien
nie pupilów, służące i starych poczciwych łu
dzi, jak  nie m ógłby uczynić tego żaden pry
watny człowiek bez narażenia się na roz tar
panie na sztuki, zamieniło się złoto rodziny 
Bartelsów —  Żaneta powiedziała mi, że takie 
jest je j  niemieckie nazwisko, ale nie wierzę 
w to —  w  skrawki papieru, tak bezwarto
ściowe, że nie nadawały się nawet do użytku  
w pewnej ustronnej ubikacji.

Bartelsowie postanowili otruć się gazem; 
ale z jakiejś instytucji dobroczynnej dostali 
na dwa tygodnie krup, ryżu, suszonej jarzyny  
i corned-beef. Utrzym ywali się łem przez dal
sze cztery tygodnie przy życiu, aż nagle pew
nego pięknego popołudnia zajecht Żaneta, 
która właśnie przybyła z Hamburga i Buenos 
Aires, bez zapowiedzenia mę. Przywiozła tyle 
pieniędzy, że mogła była kupić całą ulicę 
w Charlottenburgu, gdyż posiadała dolary.

„Dziewczyno, dziewczyno, skąd ty  masz 
tyle pieniędzy?44 pytała raz po raz matka.

„W yszłam  za mąż za właściciela trzody 
w Argentynie, który posiadał dwa m iljony  
sztuk bydła. Teraz umarł i pozostawił mi 
swój cały m ajątek44.

„Kto byłby  pomyślał, dziewczyno, że bę
dziesz kiedyś miała takie szczęście w życiu!44 
mówiła matka, a Żanetę znała niedługo cała 
ulica jako „argentyńską miljonową wdowę44. 
Brzmiało to lepiej niż zw yczajnie: O lga Bar- 
tels, która poślubiła w Argentynie miijonera. 
„Argentyńską miljonową wdową44 mogła się 
rodzina, znajomi i sąsiedztwo bardziej chwa
lić i o niej rozpowiadać niż zw ykłą O lgą Bar- 
tels. Każdy mógł mieć jakąś Olgę Bartels 
w  rodzinie lub w sąsiedztwie, ale znajomość  
z argentyńską miljonową wdową dodawała 
glor r  każdemu.

Za garść dolarów kupiła Żaneia swoim ro
dzicom dom czynszowy, który w czasach po
kojow ych wart był conajm m sj trzysta ty 
sięcy marek. D ała go zapisuć na sw oje imię —  
znała się aa interesach, tego w yuczyła się ze 
oceanem — , ale wszystkie dochody z domu

pozostawiła rodzicom. Potem kupiła im je 
szcze pokaźną ilość solidnych akcji, które 
miały zawsze swój kurs i złożyłe je  w po
rządnym banku, ze zleceniem wypłacania ro
dzicom dywidendy w oznaczonych terminach

Potem urządziła sobie Żaneta parę przy
jem nych tygodni. Należały je j  się słusznie 
po tylu natężających latach.

D o pełnego wyzyskania owych przyjem 
nych tygodni, należał oczywiście współudział 
odmiennej płci. Należy to zawsze do tego, 
gdyż w przec; wnym razie trudno byłoby mó
wić o wesołem życiu lub o przyjemnościach 
A le  Żanet*, nie robiła z tego interesu, szukała 
sobie panów, z którymi by się mogła zaba 
wić.

Fam ilja sprowadziła się do wielkiego domu 
i zajęła za wysokiem, u^zędowem zezwole
niem kom isji mieszkaniowej mansardę, która 
wpierw dała zbudować Żaneta swoim ko
sztem. Pewnego poranka, gdy ojciec wszedł 
do je j  sypialni, którą sobie sama urządziła 
zastał jakiegoś pana w je j  łóżku. Dbydwoje 
siedzieli byli wieczorem długo w restauracji, 
pili dużo szampana i dlatego zdarzyło się 
że pan ów nie zbudził się w czas, by się
0 wczesnej godzinie odpowiednio i milcząco 
pożegnać.

O jciec chciał owego pana zbić, albo za
strzelić lub wogóle uczynić z nim coś okrop
nego. Pan miał takt, był dobrze wychowani'
1 udaio mu się z nadzwyczajną zręcznością 
ubrać się pomimo ataków ojca, a potem z po
mocą Żanety wydostać się do drzwi i scho
dów.

(Ciae dłksjr nastąpi),
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C zw artek , 7‘30 : K on cert  P o lsk ie g o  T ow arzy stw a  m u zy 
czn eg o .

P iątek , 7’30: „ Iv a r  K reu ger“  (A bonam en* B iura „ A b o "  
n iew a żn y ).

S ob ota . 7‘30 : „ Iv a r  K reu g er" (A bon . 9),
N iedzie la , 3 '30 : „P ie n ią d ze  to n ie w szy stk o  (A bon . 5, 

ce n y  n a jn iższ e ); V 30: „ lv a r  K reu ger" (A bon . 9). 
T E A .K  RO ZM A I i O S O

C zw artek , 7 '30: „F o te l 47“  (A bon . 8).
P ią tek , 7‘30: „S te fe k "  (przed staw ien ie  lo sow a n e , w szy 

stk ie  m ie jsca  p o  1 z ło ty m ).
S ob ota , 7 '30: „N o , n o , N anette (p rem jera  —  op eretk a  

w  trzech  aktach ).
N ied zie la , 3 '30 : „F o te l 47“  (ceny n a jn iższ e ); 7'30 „N o , 

n o , N an ette" (op eretk a ).

—  0  0 0 —

Z  R A D Y  A D W O K A C K IE J . A dw . dr. 'B ogu sław  n o n g - 
chamips zagai d ziś  o  g od z in ie  7‘30 w ie czorem  w  sali p o 
s ied zeń  R a d y  a d w ok a ck ie j w e  L w ow ie  p og a d a n k ę  na 
lem a t „W ew n ętrzn e  p rz y cz y n y  n ied o li a ow ok a tu ry  m a ło . 
p o ls k ie j" , n a  k tórą  zaprasza  R ad a  a d w o k a ck a  w szyst
k ic h  cz ło n k ó w  Izb y  a d w ok a ck ie j.

—  0  0  0  —

DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH. W czo
raj w południe miała miejsce demonstracja bezro
botnych przed państwowym urzędem pośrednic
twa pracy. Demonstranci wybili szyby w lokalu 
irzędu. Policja demonstrację rozpędziła.

POUĄG POPULARNY DO ROZŁUCZA. Dnia 
21 bm. odbędą się w Rozluczu pokazowe zawody 
narciarskie (.slalom i skoki) z udziałem czołowych 
zawodników SNTS „Wisła". (Slalom: Ezindler i 
Bochenek; skoki: Łuszczek i Keiesar). Dla umoż
liwienia narciarzom lwowskim i przemyskim 
wzięcia udziału w tej przebojowej imprezie tego 
sezonu, dyrekcja kolejowa uruchamia dnia 21 ban. 
pociągi popularne ze Lwowa i Przemyśla do Roz
tacza. Pociąg popularny ze Lwowa odjedzie dnia 
21 bm. o godzinie 7‘06, przyjazd do Rozhtcza o go
dzinie 10'15; odjazd z Rozłucza tego samego dnia
0 godzinie 18‘50, przyjazd do Lwowa o gadzinie 
21'23. Pociąg popularny z Przemyśla oajedzie dnia 
21 bm. o godzinie 6‘54, przyjazd do Rozłucza o 
godzinie 1850, przyjazd do Przemyśla o 21‘05. — 
Cena biletu w obie strony ze Lwowa i Przemyśla 
8 zł. 40 groszy. Bilety i infoimacje: we Lwowie 
„Orbis" (plac Marjacki 8 i Szpitalna 8), oraz „Wa_ 
gons-Lits-Cook“ ; w  Przemyślu „Orbis“ i zawiadow 
siwo stacji; w Jarosławiu, Przeworsku i Łańcucie 
zawiadow siwa stacyj,

TAJEMNICZY ZGON MNICHA. W  klasztorze 
Dominikanów zmarł w ta jen? tuczy eh okoliczno 
ściach 28-ietni mnioh Fabian Janik 

WŁAMANIE DO KASY OSZCZĘDNOŚCI. — 
W  Lei ienicach, pod Lwowem, nieznani sprawcy 
włamali się do miejscowej Kasy Oszczędności i 
zrabowali 6000 złotych.

POP ADRESEM PROKURATUhY. Przed kilau 
dniam doniosły niemal wszystkie pisma, że przy 
ul. Sadłow-skiego zawalił się dom. — Z ludzi n«
1 jczęście nikt nie doznał obrażeń. Gdy wszczęte 
śledztwo policyjne nie wyjaśniło powodów runię
cia tego domu, zmuszeni jesteśmy podać je do 
publicznej wiadomości, a przedewszystkiem do wia 
domości p. prokuratora. Mieszkańcom tego domu 
wiadomem jest, że właściciel kamienicy Efroim 
Getrar j jego żona Mina, chcąc pozbyć się lokator
ki Zofji Bokalej, świadomie podcinał wiązania 
dachowe, pozałem podkopał ścianę pokoju, zaję
tego przz Bokalą. rzeba bowiem wiedzieć, że lo
katorzy Efioima GeLrana zapłacili mu czynsz 
żgóry po 350 i więcej złotych, na iak aw. wykoń
czenie, w ględnie zreperowanie domu. N|p. Bernard 
Zins zapłacił 310 złotych i mieszka bez podłogi i 
sufitu. Bokota wzbraniała się zapłacić wymaga
nych pieniędzy i dlaiego Getran począł ją szyka 
nować. Pogróżki w rodzaju ,ja cię zabiję" należa 
do najdelikatniejszych, rozbijanie kłódki i zam 
ków zdarza się na porządku dziennym, a jeśli :e- 
szcze dodamy, ż przez dziurę w suficie wlewa się 
Bckaisj nieczystości, zorjentujemy się w sytuacji 
mieszkańców, przy ul. Sadłowskiego. Piszemy to 
na prośby. szikarców, których interwencja w 
policji po/ostaia bez skutku, ponieważ — jak twier 
dzi Mina Gelraii, żona Efroirna, komendant poli
cji jest „je j człowiekiem"...

PRZY PRACY. Władysław Stefaniszyn (lat 21) 
Zamieszkały w Persenkówce, robotnik, zajęty w 
m.ynie na 1 crsenkówce, uległ wczoraj wieczorem 
nieszczęśliwemu wypadkowi. — Pas transmisyjny 
koła zamachowego w młynie nie był oddzielony t. 
zw. tarczą ochronną, z powodu niechlujności i za
pewne oszczędności właścicieli. Oszczędność ta sta
ła się przyczyną, że Stefaniszyn stracił rękę, która 
pochwycona przez transmisję, została urwaną. — 
Nieszczęśliwego odwieziono do szpilaia, j

NA ROBOCIE. Patrolujący ul. Kleparowską An
toni Chomik, zauważył przy przy ul. Kleparow- 
skiej 17 pized restauracją Mischela Judenberga ja
kiegoś osobnika, rozcinającego rolety. Okazało się, 
że jest to niejaki Antoni Chomik (Wesoła 3), zna
ny złodziej mieszkaniowy, który w celu kradzieży 
usiłował włamać się do restauracji Judenberga.

ARESZTOWANIA. V komisarjat aresziowai Ja. 
na Kluka za kradzież z wystawy sklepowej przy 
uil. Akademickiej 5 na szkodę Salesa. Tenże komi
sarjat aresztował Kazimierę Iwaiiczuk za kradzież 
gotówki. Kazimiera Iwańczuk jest notowaną gei- 
szą i'kradzieży dopuściła się w czasie uprawiania 
swego zawodu.

TANCERKA I KUPIEC. Golda Mucher, tancer
ka, zamieszkała w hotelu „Polonia", zabawiała się 
wesoło w kawiarni „Grand" w towarzystwie kupca 
Aleksandra Malimona. Jak tam bawiono się, tru
dno określić, wybawi nas z tego kłopotu komuni
kat policyjny, który stwierdza, że Golda Mucher 
została aresztowana za kradzież 10 złotych na 
szkodę Malimona.

ARESZTÓW ANIA W  REJONIE V KOAUSa. 
RJATU. Aresztowano Antona Panlelona z Klepa- 
cowa za grę w trzy karty, Urban Katarzynę za 
kradzież na szKodę Handela Jana. Ponadto w śród
mieściu przeprowadzono obławę, w czasie której 
aresztowano 27 kobiet, notowanych.

I  SALI SADOWEJ
Ja k  z d o b y ć  p i e n ią d z e ?

Mendel Katz 23-letni mieszkaniec niewielkie
go miasteczka Lubaczów w powiecie Rawa Ru
ska postanowił zdobyć pieniądze Ponieważ nie 
miał sprytu Stawiskiego czy innych Kreugerów, 
obmyślił naiwny pian, który go w końcu zapro
wadził przed oblicze sądu przysięgłych.

Oto pewnego dnia Katz zwrócił się do Stani
sława Plizgi zamieszkałego w Ostrowcu (przed
mieście Lubaczowa), z propozycją, ny „pod 
ścisłą tajemnicą" zabrał się do wyrabiania fał
szywych dziesięciozłotówek i dwuzłotówek, 
przyczem obiecał mu dostarczyć potrzebnego 
materjału — no — a za trud „murowana" po
sada w Krakowie. Innym razem Katz z podob
nym fenomenalnym planem zwrócił się do Ja
na Kowalskiego, obiecał mu za to również wy
robić posadę i to maszynisty, lecz Kowalski tej 
propozycji nie przyjął.

Plizga niestety, na propozycję Katza zgodzi! 
się, „fabryka" poszła w ruch — lecz rezultat 
smutny, bo gdy tylko na bruku lubaczowskim 
pojawiły się fałszywe monety, zaraz policja, za
interesowała się konkurentami mennicy pań
stwowej.

No i przy rewizji u Plizgi nie znaleziono co 
prawda fałszywych monet srebrnych, zakwestjo- 
nowano natomiast formy aluminiowe służące 
do odlewu monet rlziesięcio i pięciogroszowycli 
trochę oiowiu, aluminium, łyżkę żelazną itp.

Tak więc Plizga odpowiadał wczoraj za zbrod
nię fałszowania pieniędzy a Katz za zbrodnię 
podżegania do tej zbrodni. 1

Katz bronił się naiwnie, że chciał tylko przy
łapać Plizgę, a potem o wszystkiem donieść 
policji. Plizga obecnie odbywający służbę woj 
skową do czynu się przyznał.

Oskarżał prok. Czemeryński, przewodniczył 
s. o. Tertil.

l  soli Końcowej
— o—

KONCERT KOMPOZYTORÓW LWOWSKICH
Grupa -kompozytorów lwowskich, wśiód któ

rych jest kilku Skrajnych wyznawców neokłasy- 
cyzmu muzycznego przedstawiło wobec licznie 
zgromadzonych słuchaczy swój dorobek muzycz
ny.

W  doskonałej, wprost idealnej inlerpreiaeji 
znanego pianisty wiedeńskiego, praf. Sleuennan- 
na, usłyszeliśmy sonatinę dr. Józefa Koffera, głów 
nogo przedstawiciela dwunastopóRouowej techni
ki kompozycyjnej. Nie będąc wcale wyznawcą te
go skrajnego kierunku „współczesnej" muzyki, 
stwierdzamy tylko, że oklaskiwano żywo i kom
pozytora. i wykonawcę.

P. Rudnickiego „Kwartet smyczkowy" (pp. dr. 
Bauer, Priwes, Mund i Sckm&r) podobał sir tylko 
w części pierwszej i drugiej; ośtainia „fuga" o- 
słałnla w rażenie całości. Dla i nstrnmenlu nie
wdzięcznie pisana sonata wiolonczelowa dr. Rar- 
baga miała w pierwszorzędnych artystach, pp. 
Danczowskim i dr. Steimbergerze, doskonal cli 
wykonawców. Romana Palesira „Symfonja dzie

cięca" na 6 instr dętych i 2 perkusyjne (pp, 
warnicki, Peleński, Jakimów, Blank, Posejpal 
Streusand, Zełenka i Slonieszko) miała dużo nie- 
zawsze oryginalnych efektów dźwiękowych lecz. 
mało prawdziwej muzyki.

Pieśni dr. Aaama Sołtysa, pisane z szczerą in 
wencją i płynną melodją a przypominające sty
lem Hugona Wolfa, znalazły w pp. Cywińskiej i 
Hailińskiej sumie-nne -wykonawczynie i były przez 
słuchaczy żywo oklaskiwane. Grd.

S K Ł AD K I
NA F U N D U SZ P R A a O W Y  „D Z IE N N IK A  L U D O W E C  O4

złoży li druikarze ze S ta n isła w ow a  31 zl., a m ia n ow ic ie  
E aśeiak, D o z o rc ó w , D iam an d , K ra jczy k , K w aśn iew sk i, La 
ch er, P aszek , P lo cek , S tetkiem icz, S zozu d łow sk i, B ia łk o w 
sk i, K au bvogel —  p o  1 z ło ty m ; M ich a łow icz , S topczyń - 
ski p o  2 z ło te ; E lian , Sohim erzler, S yn iu la  p o  6 z ło ty ch : 
za co  sk ła d a m y  im  serd eczn e  p od z ięk ow a n ie . Kto na 
sttjpuy?

KOMUNIKATY
K O M IT E T  P P S  D ZIE LN IC A  ZIE L O N A — Ł Y C ZA K O M

(Z ie lon a  7), W e  czw a rtek  18 bm . o g od z in ie  6 w ie c z o 
rem  o d b ę d z ie  się  o g ó ln e  zebran ie  c z ło n k ó w  w  6p raw acb  
o r g a n iz a c y jn y c h  i p rz ed k on g resow y ch .

P O S IE D Z E N IE  Z A R Z Ą D U  R O B O T N IC Z E G O  T O W A 
R Z Y S T W A  P R Z Y JA C IÓ Ł  D Z IE C I, O D D ZIA Ł  W E  L W O 
W IE  o d b ęd z ie  siię w e  czw a rtek  18 bm . o  g o d z in ie  7‘30 
w ie czo re m  w  lok a lu  red a k cji „D z ien n ik a  L u d o w e g o " .

P O S IE D Z E N IE  R SK O  o d b ę d z ie  fiię w  s o b o tę  20 but 
o  g o d z in ie  7 w ie czo re m  w  k an ce la rji d ra  D ręg iew icza  
(ul. S zop en a  f) .  T ow a rzy sze  z  „G ra fik i" , „P oo is lsu "  i 
„G ra n itu "  w in n i ja w ić  się  o b o w ią z k o w o . P o za  tran w e 
zm ą u d zia ł w  p os ied z en iu  d e lega ci k lu b ów  w yzn aczen i 
d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  d o ro c z n e m  w aln em  zgrom ad zen iu  
L O ZP N .

B IB L IO T E K A  T O W A R Z Y S T W A  U N IW E R S Y T E T U  
L U D O W E G O  IM. A. M IC K IE W IC ZA  otw a rta  je s t  w p o . 
u ied z ia lk i, czw a rtk i i s o b o ty  od  g o d z in y  5 d o  7 w ieczo  
rem. B ib ljo tek a  w y p osa ż on a  jest w  d o b o ro w e ' u tw ory  
p ow ieśc iow e , lekturę szk oln ą , o ra z  książki na u k ow e. —  
W y p o ż y cz a  się  na n a jd o g o d n ie js z y ch  w aru n kach .

RAD JO LWOWSKIE
C zw artek  18 styczn ia

7.00— 8.00: A u d y cja  p ora n n a , t l , 40: P rzeg ląd  prasy- 
11.57; Sygnał czasu . 12.05; G ram ofon . 12.30: W ia d o m o 
ści m e te o ro lo g icz n e . 12.35: K on cert  sz k o ln y  z F ilh a rm o- 
n ji w arszaw sk ie j. 14.00; D zien n ik  p o łu d n io w y . 15.25; Giel 
da zb ożow a . 15,30: W ia d o m o śc i g o sp o d a rcz e  15.40; K on 
cert sa lon ow y  z W a rsza w y . 16.40: S krzyn ka  dla  dzieci 
16.55: K on cert  kam era ln y . 17.25: R ecita l śp iew aczy  z 
W a rsza w y . 18.00: O d czy t z W a rsza w y . 18.20: S łu ch ow i
sk o  z W a rsza w y . 19.03: M inuty  p oe ty ck ie . 19.15: R o z 
m aitości. 19.25: O d czy t  z W a rsza w y . 19.40: K om un ik at 
śn iegow y . 19.13: W ia d o m o śc i sp o r to w e . 19.47: D zienn ik  
w ie czorn y . 19.55: „S ilva  re ru m ". 20.00: M uzyka lekka. 
21.00: S k rzyn k a  tech n iczn a . 21.15: D alszy  c iąg  m uzyk i. 
22.00— 23.30: R etran sm isje  zagra n iczn e .

, P ią tek  19 styczn ja
7.00— 8.00: A u d y cja  p ora n n a . 11.40: P rzeg ląd  prasy, 

11.57: Sygnał czasu . 12.05: Z esp ó ł ja z z o w y  z W arsza w y. 
12,30 W ia d o m o śc i m ete o ro lo g icz n e . 12.33: D a lszy  ciąg 
m u zyk i ja z z o w e j. 12.55: D zienn ik  p o łu d n io w y . —  15.25: 
G iełda z b ożow a . 15.30: W ia d o m o ś c i g osp od a rcz e . 15 40 
K on cert o rk ie stry  lu d o w e j z W a rsza w y . 15.10: ,W śród  
ikisiążek". 16.55: D u e ly  w ok a ln e  z W a rsza w y . 17.20: Gra. 
m o fo n : A dam  D idur. 17.50: N auka ste n o g ra fji. 18.00: Ou 
czy t z W a rsza w y . 18.20: A u d y cja  k a rn a w a łow a  z W a r 
szaw y . 19.05: R ozm a itośc i. 19.20: K om u n ik at lw ow sk ie j 
d y rek c ji k o le jo w e j. 19.25: F e lje ton  aktu a ln y  z W arsza w y. 
19 40 ; W ia d o m o ś c i sp o r to w e . 19.40- D zienn ik  w ieczorn y  
19.55: „S ilv a  re ru m ". 20.00: P og a d a n k a  m u zyczn a . 20.15: 
K on cert s y m fo n ic z n y  z F ilh a rm o n ji w a rsza w sk ie j. —  
22.40: M uzykę. taneczna. 23.05— 23.30: G ra m ofon .

m i l t g n o w a n i j  D u c h o i t e r - b l h a n s i s t o- * ■
zakłada, prowadzi księgi handlowe, załatwia 
sprawy podatkowe ubezpieczeniowe, za bardzo 
skroninem wynagrodzeniem gotówką lub za wikt. 
Łaskawe zgłoszenia Administracja; „Dorjan“,

i K U P N O  1 S P I t £ E D / i £ I
MARJA MUSZAKOWA, handel zoologiczny we 
Lwowie, pl. Bernardyński 2a, znana przyrodniar- 
ka, poleca: Kanarki prawdziwe harceńskie, pa
pużki różnokolorowe, ptaki egzotyczne. Rybki
złote i egzotyczne własnego chowu, aklimatyzo- 
wane. — Specjalność dla rybak „Hamlka". Spe
cjalna mieszanka dla ptaków, wypróbowana, ja
ko hodowczyni kanarków przez lat 28. Wszelkie 
przjbory dla hodowli ptaków. Kupuje 1 sprze
daje psy fylko rasowe. — Zlecenia z prowincji 

uskutecznia szybko i skrzętnie.
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.


